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stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach 50 groszy, na l-ej stronie 1 złoty. Drobne ogłoszenia słowo
tytułowe 20 gr.,każde dał sze 10 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc, zniżki.
Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach
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Niebezpieczna ,,ugoda".
Warszaw’a, 4 lipca.

Według zgodnej opinji prasy warszaw­
skiej, oraz oświadczeń osób miarodajnych
doszła do skutku ,,ugoda1- z żydami. To,
co zdawało się złośliwą, bajką, stało się fak­
tem... Pp. Stanisław Grabski, minister wy­
znań religijnych i oświaty oraz p. Aleksander

Skrzyński minister spraw zagranicznych, po
pertraktacjach z przedstawicielami żydów
pp. Reichem i Thonem zawarli z nimi pakt,
który wydaje mi się bardzo niebezpiecznym.
Udział w tych naradach ministra spraw za­
granicznych świadczy o tem, że rząd polski
potraktował żydów jako osobne państwo,
bo tylko w umowie z obcem państwem bie­
rze udział minister spraw zagranicznych.
Udział p. Skrzyńskiego w pertraktacjach
uważam za rzecz bardzo szkodliwą, za prece­
dens o doniosłych skutkach polityczny cii.
Bo nikt nie przeszkodzi Ukraińcom, Biało­
rusinom, Litwinom, Rosjanom i Niemcom

obyw’atelom Polski, by i oni nie zapropono­
wali ,,ugody11 z Polską, boć przecież wcale
nie są gorsi od żydów. Tego rodzaju sta­
wianie sprawy przez nasz rząd uważać może

zagranica za przyznanie się do tego, że Pol­
ska nie uważa mniejszości narodowych za

swoich obywateli, żę dopiero z nimi pertrak-
’

luje dla przekonania ich o potrzebie uznania

się za obywateli polskich. Achyba nie ten efekt
chcieli wywołłać pp. St. Grabski i Skrzyński.

Pomijające już sprawę formy porozumie­
?nia się z żydami należy szukać- przyczyn,
które spowodowały rząd p. Władysława Grab­
skiego do wejścia na śliską drogę ,,ugody11
z żydami. Podobnie chodziło rządowi o u-

zy skanie poparcia żydów w sprawach go­
spodarczych, a szczególnie w sprawie uzys­
kania zagranicznych pożyczek. Jest faktem

bolesnym, że nasze życie gospodarcze z dnia
na dzień się pogarsza mimo bardzo wiel­
kiego optymizmu p. premjerą. Stają war­
sztaty pracy, rośnie liczba bezrobotnych,
niedobór naszego bilansu handlowego coraz

się zwiększa. Nadzieje na żniwa mogą się
okazać złudne, bo już dziś na dużych ob­
szarach Małopolski przepadły zbiory wskutek

powodzi; a conajmniej wiele ucierpiały.
Gdyby nawet żniwa dopisały — to jeszcze
sytuacja gospodarcza nie przedstawiałaby
się zbyt różowo. Należy przeto szukać
wszelkich środków, by na innej drodze za­
pewnić państwu wyjście z obecnego tak

groźnego położenia. P, Wł. Grabski chciałby
ratować się kredytem zagranicznym. Dą­
żenie słuszne, bo Polska wyczerpana nie

Obejdzie się bez finansowej pomocy zagra­
nicznej. Czy jednak poparcie żydów da
nam tak upragniony kredyt? Czy żydzi w

Polsce mają na tyio wpływu na rynki pie­
niężne zagranicą, by stamtąd falę złota skie­
rować da Polski ? Ja w to wątpię, bo je­
stem przekonany, że kapitał obcy tylko wtedy
zainteresuje się Polską, jeśli będzie miał

gwarancję, że z niej będzie mógł zarobić.

,Tej gwarancji nie dadzą żydzi, którzy od
7 lat gorliwie pracują nad tem, by jak naj­
;więcej z zagranicy wwozić do Polski. Tru­
?dno przypuszczać, by ta obecna miłość ży­
,dów do Polski obudziła zagranicą wiarę o to

Ge w Polsce jest ’wszystko dobre, żs pań­
stwo nasze zasługuje na zupełno zaufanie.

/ Są- inne środki do pozyskania zaufania

zagranicy, a w następstwie jej pieniędzy.
,Nasz pjzemyai musi ruszyć wiasnyn wy-
:sijkicm, polityka wewnętrzna państwa musi

:być programowa i rozumna, społeczeństwo
musi okazać zmysł oszczędności. Wytężona
,praca stanowić główny nasz majątek — a

;wtenczas i zagranica inaczej na Polskę pa­

trzeć będzie. Poparcie ze strony żydów
nic nam nie da.

Ale gdybyśmy nawet przypuścili, że u-

goda z żydami da nam korzyści, to zapytać
trzeba, za ja,ką cenę te korzyści otrzymu­
jemy, czyli, co za to żydom dać mamy.
Otóż co do tego pytania żywić trzeba naj­
większe obawy. Nikt się chyba nie łudzi,
że za poparcie potrzeb Polski i jej dążeń
cena będzie wysoka. Rząd nio uważał do­
tychczas za rzecz właściwą uchylić rąbka
tajemnicy ,,ugody11 z żydami. Jedynie z

głosów prasy żydowskiej można sig tego
i owego domyśleć o zobowiązaniach, jakie
rząd wziął wobec żydów. Postulaty żydów
są na pozór ,,niewinne :11 Własne żargonowe
iub hebrajskie szkolnictwo państwowe, sa­
morząd gmin żydowskich, dopuszczenie ży­
dów do wszystkich urzędów, zniesienie ja­

kichś rzekomych ograniczeń, otwarcie bram
szkół dla napływu żydostwa, nadanie oby­
watelstwa setkom tysięcy żydów napływo­
wych t. zw. litwaków, ułatwienia w handlu,
koncesje monopolowe i t. p, Zdawałoby się,
że już ten duży szereg postulatów winien

być ostrzeżeniem.dia naszego rządu, iż działać

należy z w’ielką ostrożnością. Gdyby bowiem

te postulaty zostały spełnione .— to polska
staiaby się naprawdę Judeo-Polską, a Po­
lacy, gospodarze tej ziemi zostaliby wydani
na łup bezwzględnego, a przebiegłego żydo­
stw’a. Kto . zna nasze stosunki wie, jakiemi
wpływami już dziś cieszą się żydzi w Polsce,
jakie nieraz posiadają przyw’ileje, o których
zagranicą, nikt o nich nie mar’zy. Wszelkie

w’zmocnienia tych wpływów mogłoby się do­
konać tylko z naszą szkodą dła ludności

polskiej, a państwu nie przyniosłoby żadnej

Niebezpieczeństwo I
powodzi osiągnęła Już nasze niziny nadwiśiailskie.

Woda rosole! Pojutrze dojdzie do 7’|2 metra.

Z Brdyujścia telefonują:
Wysokość pow’ierzchni w’ody wyno­

siła dzisiaj rano już 5,32 m,, czyli że już
groźny stan. Na maszcie wywieszono 3
kosze, co znaczy: ,,Niefoezpieszeńsiwo’"1
punktub kulminacyjnego spodziew’ać się
można pojutrze rano; w’ dniu tym wyso­
kość dosięgnie blisko 7^ metra.

Woda podnosi się z szybkością 4 cm.

na godzinę...
a -fr X

Dowiadujemy się dalej, że na nizi­
nach w okolicy Świecia i Chełmna Wisła

zaczyna wylewać. Niewątpliwie przyczy-
1 nił się do tego wczorajszy ulew’ny deszcz.

Zif strajk w czasie żółw wfbuchrae?
Rozbite iikłsdyl

Poznań. ,,Wiarus W.11 donosi: Na
wmiosek Związku Robotników’ Rolnych
i Leśnych Zjednoczenia Zawodow’ego
Polskiego zwołało Ministerstwo Pracy
i Opieki Społecznej konferencje przed­
staw’icieli pracodawców i pracobiorców
w celu zlikwidow’ania zatargu w rolnic­
twie, jaki pow’stał z powodu znanego
skandalicznego orzeczenia Nadzw/yczaj­
nej Komis?! Rozjemczej. Stanowisko

pracodawców było od samego początku
bardzo w.yzyw’ające.

Strona pracobiorców okazywała bar­
dzo wiele zrozumienia i robiła dość da­
leko idące ustępstw’a na niekorzyść ro­
botników. Reprezentanci Zjednoczenia
Zawodowego Polskiego oświadczyli, że

strajku sobie nie ż,yczą i chcieliby tego
uniknąć za każda cene. Z . Z . P. chce

strajku uniknąć ze względu na następ­
stw/a. iakieby z powodu strajku nastą­
pić mogły.

Mimo ustępliwości Z. Z. P. obszarni­
cy zajmowali stanowisko niezrozumiałe
i po dwudniow’ych obradach zostały per­
traktacje, bez jakiegokolwiek rezultatu

rozbite, tak, że następstw’em tego może

być tylko strajk w czasie żniw.
SC ’P

W słow’ach powyższych zawarta jest
groźba, co do której wykonania — przy­
puszczamy — Z. Z . P, sie jeszcze poważ­
nie zastanowi. Nie wypowiadamy swe­
go zapatrywania co do stanowiska pra­
codawców w rolnictw’ie, bo nie znamy
motyw’ów, na jakich sie opiera. Spo­
dziewamy sie, że zechcą sie wypowie­
dzieć i poinformować społeczeństw’o,
które ,z trwoga oczekuje nowej katastro­
fy. gorszej od powodzi. Porozumienie

przy obopólnej dobrej woli jest możli­
we i przyjść musi do skutku. Praco­
dawcy ze swej strony musza zrobić

wszystko, aby uniknąć zarzutu, że upo­
rem swoim spowodowali katastrofę.

(Wiele słusznego rozgoryczenia w

kolach robotników rolnych wywołuje
brutalne postępowanie jednostek, o

czem otrzymujemy smutne informacje
z powiatu strzelińskiego. Pow’ażni rol­
nicy powinni podobne postępow’anie po­
tępić i publicznie stwierdzić, że sie z

niem nie solidaryzują).

Abd-eS-Krim odrzuca pokój.
Paryż, 4. 7. Rząd hiszpański przed­

stawił Abdul Krimowi następujące pro­
pozycje pokojowe:

1) Hiszpanja wypłaci 4 miljony pese-
tÓW’.

2) . I-Iiszpanja uzna, autonom,ie Ryfu
pod protektoratem hiszpańskim.

3) Hiszpanja wybuduje port w Alhu-
cemas i linię kolejową z Melili do ko­
palni.

4) Kopalnie będą eksploatowane przez
tow’arzystw’o międzynarodowe.

Abdul Krim odrzucił te propozycje,
żąda bow’iem zupełnej niepodległości.

korzyści. Bo nie może być mowy o wzmoc­
nieniu państwa jeśli olbrzymia większość
jego ludności ma być parjasem na własnej
ziemi.

Dlatego też ,,ugoda11 z żydami, zawarta

przez członka obozu, który lubi deklamow’ać
o potrzebie walki z żydostwem, nie może

obowiązywać społeczeństwa, które dokładnie
sobie zdaje sprawę z tego, że właśnie zmniej­
szenie wpływu żyw’iołu żydow’skiego przy­
niesie Polsce korzyść.

Zabrzeski.

(Wywody powyższe podajemy dla tego,
ponieważ kwestję ,,ugody11 traktują ze sta­
nowiska troski o interes narodowy. W ar­
tykule ,,Laska Mojżesza11 uwzględniono wię­
cej stanowisko rządu, a w niniejszym w’y­
rażone są słuszne obawy na przyszłość, tem

więcej uzasadnione, jeżeli rząd istotnie za­
mierza nadać obywatelstw’o setkom tysięcy
litwaków. Nie myślimy robić rządowi tru­
dności, gdy szuka środków zaradczych na

biedę naszą, ale dla ustępstw muszą być
granice, podyktowane zarówno interesem

państwowym jak narodowym. Głosy ostrze-,
gawcze są dla tego konieczne. — Redakcja^

ŹysSzi ii Premjerą. 7 \

Warszawa, 4. 7. (PAT) W dniu 4 lipca
b. r. Pan Prezes Rady Ministrów Włady­
sław Grabski przyjął w obecności pod­
sekretarza stanu Prezydjum Rady Mini­
strów dra Władysława Studzińskiego -

delegację koła żydow’skiego w składzie:

prezesa koła posła dra Reicha, senatora

Truskiera, posłów: dra Thona, dra
Schreibera, Farbsteina, Kirschbrauna i
Reizesa. W imieniu delegacji prezes dr.
Reich złożył p. Prezesowi Rady Mini­
strów następującą deklarację: Koło Ży­
dowskie, stojąc trwałe na stanow’isku
nienaruszalności granic i mocarstwo­
wych interesów Państwa Polskiego oraz

konieczności jego w’ewnętrznej konsoli­
dacji, stwierdza, że zgodnie z temi zasa­
dami będzie prowadziło na terenie Sej­
mu politykę ogólną, jak również swoją
politykę narodow’ą, obrony praw i inte­
resów żydowskich.

Pan Prezes Rady Ministrów w odpo­
wiedzi na deklarację powyższą, ośw/iad­
czył, co następuje: Oświadczenie Panów
przyjmuję z pełnern zadowoleniem. Z

mej strony mogę Panów/ zapew’nić, że

rząd oczekiwać będzie ustalania się poli­
tyki stronnictw żydowskich w duchu

uzgadniania jej z mocarstwowym inte­
resem Rzeczypospolitej i z wewnętrzną
konsolidacją państwową oraz finansowo­
gospodarczą odbudową kraju, a ze swej
strony rząd będzie udzielał większą uw’a­
gę potrzebom ludności żydowskiej,
oświatow’ym, kulturalnym i gospodar­
czym. Wreszcie p. Prezes Rady Mini­
strów’ odbył rozmowę z przedstaw’iciela­
mi Koła Żydowskiego, poczem delegacja
opuściła pałac Rady Ministrów’.

Okradzenia skarbca Bazyliki
fw. Plołra.

Rzym, 5. 7. (PAT.) Nieznani spra.wc.y
włamali się dzisie,jszej nocy do skarbca

Bazyliki św. Piotra i skradli wiele war­
tościowych przedmiotów. Złodzieje dobrze

byli poinformowani o zawartości skarbca,
na co wskazu.je sposób włamania o’raz

wybór wykradzionych przedmiotów. Sie
dziwo w toku.



Strą!k roisf ?

1 Jak sie dowiadujemy l’olne swiązk.
k!asowe pod egida Polskiej Partji So­
cjalistycznej powzięły dnia 4 b. m. u-

chwałe rozpoczęcia strajku rolnego pod
czas żniw.

Xłe w

Wierzymy, że zdrowy rozum i trzeź
(Wość naszego stanu robotniczo-rolnego
tutaj u nas weźmie górę nad radykal-
nem dla Państwa zabójezem załatwia
niem zatargów i do strajku nie przy­
stania.

GdBeisk bojlwtąfe słoty połski.
i . Gdańsk, 5. 7. (PAT). Omawiając komu

nikat, ogłoszony przez niemiecką prasę gdań-

źe na obszarze polskim, graniczącym z Gdań-
skiem, t. j. na pomorzu, znajduje się w obie­
gu bardzo wielka ilość guldenów gdańskich,
przyjmowanych przez ludność tamtejszą na-

równi ze złotym.
Dowiadujemy się, pisze ,,Baltische Pres-

se", źe masowe rzucenie waluty gdańskiej
na Pomorze jest manewrem tendencyjnym
i prawdopodobnie pozostaje w związku z dą­
żeniami wszechniemieckiej polityki gdańskiej,
zmierzającemi do dyskretowania pieniądza
polskiego na Pomorzu.

Pomimo wojoy celnej rokowania.

i Berlin, 5, 7. Delegaci handlowi rządu
polskiego i niemieckiego prowadzą bez

względu na rozpoczętą wojnę celną per­
traktacje w dalszym’ciągu. Delegacj"a nie­
miecka przedłożyła stronie polskiej znowu

nowe propozycje co do prowizorjum, naj­
większego uprzywilejowania, swobody po­
dróżowania przedstawicieli firm handlowych,
ustalenia kontyngentu wywozowego węgla
ńa iOO.OOO ton. Delegacja polska odwoiała

się do Warszawy i wyczekuje odpowiedzi,
i

(Głos włoski o zatargu Niemiec

| z Polską.

;l ,,Oorriere d1 Italia" zamieszcza dłuższą
korespondencję z Warszawy o zatargu gos­
podarczym polsko-niemieckim. Korespondent
stwierdza, źe zatarg wywołany został przez
Niemcy chcące wywołać strajk na G. Ślą­
sku. Dziennik nawołuje Włochy do skorzy-
tania z tego i zajęcia rynku polskiego.

Dziennik ,,Italia" stwierdza, że Niemcy
nie będą mogły długo podtrzymać rozpoczę­
tej wojny celnej, gdyż same potrzebują wę­
gla polskiego. W innym artykule ten sam

dziennik nawołuje do udziału Włoch w tar­
gach wschodnich.

Delegacja górnośląską u premiera.
ń Warszawa, 4. 7. (PAT) P prezes Rady

^linistrów przyjął posła okręgu pszczyń
sko-rybnickiego p. Kwiatkowskiego w

sprawie ciężkiego położenia, jakie sie
wytworzyło na Śląsku wskutek braku

zbytu węgła. P. prezes Rady Ministrów
odniósł sie bardzo życzliwie do przed­
stawionych mu dezyderatów i przyrzekł
zwołanie w tej sprawie specjalnej kon­
ferencji.

Wstrzymanie rushu na kliku

linjach kolejowych.
te Z powodu wylewu wstrzymany został

ogólny ruch pociągów na odcinku Stary
;Sambor-Strzałki-Sokolnicu, na linji Lwów-
:Sianki, oraz na odcinku Bahorz-Dynów,
linji wąsko torowej Dynów-Wąs?ki Prze­
(worsk, Między , Wąskim Przeworskiem
’a Bahofzein, kursują tylko pociągi mieszane.

/ Nowa szkoła rolnicza.

/ Mihistec rolnictwa Janicki był wczoraj
w Łowiczu na uroczystem otwarciu szkoły
rolniczej.

, Wspaniały zapis na Ł. 0. P. P.

/ P. Zofja z Łopacińskich Medunieeka,
żarn, w, maj. Horki oraz brat jej p Henryk
Łopaćiński, zam. w maj, Jod’y pow. Dziś-

nieńsk:ego, w zrozumieniu dónioślości celów

Ligi Obrony Powietrznej Państwa Oraz
uznaniu jej działalności, postanowili ofia­
rować Lidze pozostało po bracie ich,
zmarłym przed wojną w Petersburga
śp. Marjanie Łopacińskim, majątki! Tu-

miłów i Czarny Jdnik, leżące w pow
Dziśnieńskim. Odpowiedni? kroki prawne
’uosta)y już poczynione.

Zaburzenia w Chinach.
Szanghaj, 4. 7. (PAT) Chińska giełda

bawełniana pozostanie zamkniętą aż do
uśmierzenia się zaburzeń w Chinach,

Nowy Jork, 4. 7. (PAT) ,,Chicago Tri-
bune” donosi z Pekinu, że zanosi się na

zerwanie rokowań dyplomatycznych, to­
czących się z powodu zajść w Szanghaju.
Z tego powstać może niebezpieczeństwo
ponowienia bojkotu Anglji. Trzej komi­
sarze chińscy odmówili wzięcia udziału
w konferencji z reprezentantami mo­

carstw, dopóki oni nie otrzymają pełno­
mocnictw od swoich rządów do prowa­
dzenia obrad nad wszystkiemi 13-ma po­
stulatami chińskimi.

Ss:amghaj, 4. 7. (PAT) Studenci zra­
nili ciężko dedektywa angielskiego.

Żołnierze chińscy kopią rowy oraz za­
kładają druty kolczaste w odległości 150
metrów od terytórjów, objętych między-
narodowemi koncesjami.

Książę Walji w Afryss.

Angielski następca tronu uroczyście podejmowany przez 90-Ietniego na­
czelnika jednego ze szczepów murzyńskich wraz z otoczeniem.

Uroczyste otwarcie zgromadzenia
Uop Stowarzyszeń Ligi narodów

Warszawa, 5. 7 . (PAT) Dziś o godz.
11-tej rano w sali recepcyjnej Rady Miej­
skiej nastąpiło uroczyste otwarcie li-go
zgromadzenia plenarnego międzynarodo­
wej unji stowarzyszeń Ligi Narodów. U
stołu prezydjalnego zasia.dło prezydjum
unji z prezesem sir Dickensonem oraz

sekretarzem generalnym unji prof. Ruys-
senem i zastępcą sekretarza p. Szmalem
na czele i przedsta’wiciele stowarzyszenia
polskiego z jego prezesem prof. Dembiń­
skim na czele.

Posiedzenie zagaił krótkiem przemó­
wieniem prezes unji sir Dickenson, dzię­
kując za gościnne przyjęcie, zgotow’ane
kongresow’i przez rząd polski, władze
miejscowe m. Warsawy i społeczeństwo
polskie, poczem udzielił kolejno głosu p.
min. Sokalowi jako oficjalnemu przed­
stawicielowi rządu polskiego na, zgroma­
dzenie unji, prof. Dembińskiemu, jako
prezesow’i delegacji polskiej na zgroma­
dzenie unji oraz prezesow’i Rady Miej­
skiej sen. Balińskiemu. Następnie sekre­
tarze unji prof. Ruyssen i p. Szmal od­
czytali pismo, nadesłane do prezydjum
zgromadzenia przez nieobecnego wsku­
tek swego wyjazdu zagranicznego p. min.
Skrzyńskiego.

Następnie zabrał głos prezes sir Dic-
kinsen, który w’yraził wdzięczność ciału

dyplomatycznemu, akredytowanemu
przy rządzie polskim z ambasadorem de
Panafieu na czele za obecność na sali
obrad, poczem wygłosił dłuższe przemó­
wienie. Następnie prezes sir Dickenson
udzielił kolejno głosu przedstaw’icielom
poszczególnych delegacyj: Ferdynando­
wi Buissonowi przewodniczącemu dele­
gacji francuskiej, którego ukazanie się
na trybunie spotkało się z burzliwemi o-

klaskami obecnych, - Marburgowi (Sta­
ny Zjednoczone), — sen. Brabecowi (Cze­
chosłowacja), — Pekarowi (Węgry), —

przedstaw’icielowi Turcji, byłemu amba­
sadorowi Assim-bejowi, — prof. Dreade-
sowi (Grecja), - prof. Djuwara (Rumu-
nja), - Sugianura (Japonja), - wreszcie

przedstawicielowi Chin Tcheou-Wey.

Następnie zgromadzenie wybrało na

wniosek prof. Ruyssena na przewodni­
czącego kongresu sir Dickinsona, po­
czem wybrano 5 komisji kongresu.
Przewodniczącym komisji spraw wewn.

został Brabec, komisji propagandowo-
-światowej — Pekar, komisji do spraw

i mniejszości -- Marburg, konń°ji praw­

niczej — prof. Fiederowicz, komisji po­
litycznej — Dollfus.

Na tem posiedzenie inauguracyjne
zostało zakończone.

Wszystkie W’ymienione komisie ze­
brały się o godz. 4 po południu w gma­
chu uniwersytetu, gdzie również odby­
ło się posiedzenie komisji dla spraw­
dzenia mandatów.

Przyszły zjazd międzynarodowy
odbędzie się w Genewie.

Warszawa, 4. 7. (Pat) Dziś w godzinach ran­
nych toczyły się obrady Biura Unji Stowarzyszeń
Ligi Narodów. Rozważano szereg spraw chara­
kteru wewnętrznego, przedewszystkiem zaś bu­
dżet Unji przyczem stwierdzono, iż budżet ten

znajduje się w stanie zadawalającym.
Od godz. 3 popoł. obradowała Rada Naczel­

na Unji w składzie po trzech delegatów, od ka­
żdego. z krajów reprezentowanych. Tematem o

brad były kwestje, wchodzące w kompetencje
Rady, które jak wiadomo, są również charakte
ru administracyjnego, oraz dotyczą ogólnych
spraw Unji.

Rada w dalszym cięgu przystąpiła do no­
minacji wicesekretarza Rady, dla prowadzenia
protokółów i innych spraw w języku angielskim.
Na stanowisko to wybrano kpt. Lothian Smoli’a
(Wielka Brytanja).

Następnie Rada zbadała sytuację Stowarzy­
szeń w poszczególnych krajach, a zwłaszcza w

Czechosłowacji, gdzie sytuacja ta jest szczegól­
nie drażliwa, ze względu na powstanie odrę­
bnych stowarzyszeń, wyłonionych z poszczegól­
nych narodowości tego państwa, jako to: Cze­
chów, Niemców. Węgrów i Żydów.

Następnie Rada rozważyła porządek dzienny
Zgromadzenia Unji, oraz ustaliła skład Prezy­
djum Zgro-madzenia, jak również skład pięciu
komisji. Komisje te, których zadaniem będzie
opracowanie spraw, będących na porządku
dziennym Zgromadzenia, będą następujące:
l) Komisja do spraw wewnętrznych Unji, 2) Ko­
misja propagandowo-oświatowa 3) Komisja do

spraw jnńdejszości narodowych i} Komisja pra­
wna, 5) Komisja do spraw ,politycznych. Ta

ostatnia komisja posiada szczególne znaczenie,
ze względu na dwa ważne zagadnienia, które
będzie omawiać, a mianowicie: kwestję proto­
kółu genewskiego, oraz kwestję emigracji.

Pozatem Rada przyjęła wniosę’ va-zy
szenia szwajcarskiego, w myśl i p drza?
trwania , zyszlej sesji Zgror,iu izoma gi Na

rodów w Genewie, ma być urządzona wielka n a

nifestacja międzynarodowa, na rzecz zasad pro­
tokółu genewskiego, r.ada postanowiła że na­
stępne jej posiedzenie odbędzie się w paździer­
niku rb. w Szwaicarji. j

śSesdreio wifeśct

nią tyczenie Szan. Publiczności dzisiaj, !acz nieod.
woła!nie ostatni dzień wyświetla Kino ,,LTP.ERTj’".

Film wyprawy Amundsena.

Amundsen zamierza napisać dzieło o swej
ekspedycji. Rękopis ma być gotowy dnia
1 grudnia Następnie Amundsen wyjedzie
do Ameryki, gdzie wygłosi szereg odczytów.
Fdm polarny Amundsena ,’już nadszedł
i najprzód będzie wyświetlany w Stok-
hólnaie. Film ten ma długości 3 00 ; metrów,
z których 2.500 metrów rozgrywa się na

Spitsbergen, reszta zaś filmu poświęcona
jest ekspedycji Amundsena na lodach po­
larnych.

Wybryki ?aszystśw na terenis

szwajcarskim.
Paryż, 4. VII . PAT. ,,Echo de Paris" do-,

nosi z Genewy, że włoscy milicjanci faszy­
stowscy spostrzegłszy turystów szwajcar­
skich ubranych w czerwone swetery, prze­
kroczyli granicę szwajcarską i zaatakow’ali

turystów, drąc na nich ubranie na strzępy.
Wobec interwencji granicznej straży szw’aj­
carskiej oraz innych turystów milicjanci
włoscy uciekli, odstrzeliwując się z rewol­
w’erów. W sprawie powyższego zajścia
otw’arto obustronną ankietę.

Nowy angielski szef sz!abli.

Londyn, 4. 7. (PAT) Generał Mi!na
został mianowany szefem sztabu gene­
ralnego Imperium w mieisce gen. Ćava-
na.

Obe.imie on iednak swoie stanowisk,o
dopiero w styczniu 1926 r. Do tego cza­
su funkcje szefa sztabu generalnego bę­
dzie sprawował dotychczasowy szef szta
bu gen. Cavan.

Lord Cavan jest szefem sztabu od
1922 r. Bawił w Polsce za gabinetu gen.
Sikorskiego. Cavan liczy lat 60.

Herriot wyjedzie do St. Zjednoczonych.
Paryż, 4. 7 (PAT) Jak podaje ,,La

Journal" wśród kół parlamentarnych,
obiega pogłoska, że Herriot wejdzie pra­
wdopodobnie w skład misji francuskiej,
która w’ najbliższym czasie ma wyje­
chać do Stanów Zjednoczonych.

Mała, lecz przykra omyłka Bałzaca.

(ł) Dzien:niki francuskie piszą:
Balzac do swych przyjaciół zaliczaj również 1

znanego bankiera barona Jakóba Rotszilda. Oto

pewnego dnia w’yjawił on bankierowi chęć wy­
jazdu do Wiednia. ,,Ależ jedź pan", rzekł mu

na to Rotsziłd. ,,Bardzo pięknie, łecz przecież
bez pieniędzy się nie wybiorę, a podróż ta ko­
sztować mnie będzie minimum 3.000 fr." - Na
to bankier stawia mu propozycję podarow’ania
tej ,,sumki", którą, też Balzac przyjmuje. Dzień

potem w banku odbiera pieniądze, a wraz z nie­
mi list polecający go u siostrzeńca Rothszilda
również bankiera, szefa banku w’ Wiedniu.

Tu się zaczyna tragedja. Balzac nie mógł
oprzeć się pokusie, i otworzył list, zresztą nie-

r,apieczętowany. Była to krótka, zimna kore­
spondencja bankierska, zaś o zaletach i znako­
mitości pisarza zaledwie napomknięto. Obrażo­
ny tem pominięciem i zlekceważeniem jego ta­
lentu, Balzac listu nie oddał. Wróciwszy do

Paryża, spotkał się ze starym bankierem. ,,No
i cóż, jakże przyjął pana mój siostrzeniec’?" Na
to mu pisarz: ,,nie odwiedziłem go wcale, zresztą
list pański był tego rodzaju, że uznałem za mą­
drzejsze nie korzystać z okazji". ,,Szkoda",
mruknął bankier, prostując pomięty list. ,,By­
najmniej", odparł Balzac zirytowany. ,,Tylko
spokojnie, mój kochany, tylko spokojnie; spójrz
pan tylko tutaj. Widzicie oto tutaj ten mały
znaczek pod moim podpisem?" — ,,No i co z te­
go?"... ,,To znaczy: udzielam osobie, która ten

list przyniesie, kredyt w sumie 25.000 fr," - Pc

tych słowach stary Rothszild podarł list na strzę­
py; osłupienie przez długą jeszcze chwilę nie
znikało z oblicza pisarza.

STAN POGODY.
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Listy z Pragi.
Opis nowego miasta.

(Ciąg dalszy)
Niedaleko jest główna poczta i telegraf,
ma ona duży budynek, lecz tak szkara­
dny i obdrapany, że doprawdy wstyd dla

Pragi, że się nie może zdobyć na lepszy.Ńa ulicy Kłementskiej jest bardzo

piękny gotycki kościół św. Klementyny,
mijając go, idzie się ulicą Na Porziczi i
dochodzi się do kościoła św. Piotra (rów­
nież gotyk) wybudowany był w XIII wie­
ku. Na końcu tej ulicy jest ogród, w

którym stoi duży pomnik przedstawiają­
cy lwa. Zrobiony on był przez J. Maxla
w celu uczczenia pamięci poległych żoł­
nierzy w 1848 r. Po prawej stronie wy­
mienionego parku jest Muzeum miejskie,
duży dwupiętrowy budynek. Niema on

tak korzystnego położenia jak Muzeum
narodowe i przez to wiele skromniej wy­
gląda, a w drzewach ogrodu jest tak
schowane ż,e dobrze się go naszukałem
w tej okolicy zanim wpadłem na myśl,
ażeby wejść do tego ogrodu. Możnaby
przypuszczać że to jest szpital ,ale nigdy
muzeum.

Przedsionek muzeum ma ładny, na

ścianach różne stare chorągwie, poza­
tem dwie szaf(y oszklone ze złotemi i
srebrnerni naczyniami świeckiemu w

środku, przy wejściu na schody stoją
dwa olbrzymie stare kandelabry do
świec. Zaznaczyć muszę, że muzeum to

jest wyłącznie zbiorem starożytności i
nawet powietrze jest specyficzne jak
zawsze w takich miejscach. Sala 1 za­
wiera 22 szafy z wyrobami szklanemi i

porcelanowemi starych fabryk czeskich.
Na specjalną uwagę zasługują na ścia­
nach zawieszone kolekcje starych kart
do gry, najstarsza jest z XVI wieku,
format ma podobny do naszych tylko
rysunki są inne i wykonane bardzo sła­
bemi farbami. Komiczna jest kolekcja
wachlarzy z XVIII wieku, ozdobione są
one różnemi kolorowemi rysunkami, je­
den np. przedstawia wszystkie narody
słowiańskie w tańcu, między innemi jest
i polska para w kontuszu. W tej samej
szafie jest małe stare pudełeczko z kości

słoniowej, na wierzchu napis również
stary ,,A Mademoiselle belle brunette an

,,yeu vis a Praag”. Sala 2 ma wyroby
mosiężne drobne a ta(kże stare kraty,
ogrodzenia i podwoje. Jest duży zbiór

kluczy i wielkich zamków dawniejszych
z XVI wieku, są one bardziej skompliko­
wane od obecnych. Sale 3 i 4 mają orna­
ty kościelne, lichtarze, relikwiarze oraz

umeblowanie dawnych- zamków świec­
kich.

Hall pierwszego piętra ma posąg Her­
kulesa z 1620 r. i olbrzymi obraz przed­
stawiający starą Pragę. Roniony z lewej

strony rzekł, z widokiem na prawą, most
Karluw i Hradczyn.

Sala 5 ma kolekcję sztychów i obra­
zów przedstawiających po większej czę­
ści Pragę i zamki okoliczne. Niektóre

wykonane są jako płaskorzeźby w bron-
zie. Ogromnie cenną jest kolekcja ksiąg
królewskich których oprawy wysadzane
są drogiemi kamieniami. Sala 9 zawie­
ra przybory kościelne i stare księgi. Na

uwagę zasługuje zbiór pieczęci lakowych
z dawnych lat. Sala 8 ma olbrzymie o-

brazy symboliczne czeskich herbów na-

rodowych oraz oleodruki przedstawiają­
ce przyjazd, przyjęcie i koronację
króla czeskiego Ferdynanda V. Zabawny
jest zbiór nowy, karykatur Wilhelma

niemieckiego i Karola austrjackiego.
Są tam również ubiory magnatów cze­
skich. Ostatnią salę 7 nazwać można

zbrojownią- gdyż zawiera tylko uzbroje­
nie wojska czeskiego z dawnych wie­
ków (są armaty na drewnianych kołach).
Również jest szereg chorągwi poniszczo­
nych niemiłosiernie przez wojny.

M.O.P.

Po tragedii wileńskie; -

nowa tragedia w Równem.
Uczeń morduje żonę nauczyciela.

Jeszcze nie przebrzmiały echa awan­
tury rewolwerowo-hombowej na egza­
minie maturalnym w gimnazjum im.
Joachima Lelewela w Wilnie, gdy oto

mamy do zanotowania dwa nowe fakty,
z których jeden iest wileńska tragedia
w miniaturze.

Obydwa te zdarzenia miały miejsce
w niespełna dwa tygodnie jedno po dru­
gim i działy się na Wołyniu w Równem.

Zaczęło się to od tego, że w dn. 9 czer­
wca uczniowie polskiego gimnazjum
im. Tadeusza Kościuszki dotkliwie po­
bili nauczyciela, który im sie nie podo­
bał ,,ze względów pedagogicznych11.

Ale stokrotnie straszniejszym jest
drugi wypadek, ofiarą którego padła
trupem żona nauczyciela, p. Wesołow­
ska.

Gdy mianowicie szła 22 czerwca o g.
9 przez ulicę Hallera wraz z mężem, n-

czeń siódmej klasy gimnazjum rosyj­
skiego, niejaki Spiesznow. 18 lat, strze­
lił z rewolweru, najprawdopodobniej w

swego nauczyciela. Kula ugodziła p.
Wesołowska w serce, powodując śmierć

natychmiastowa. Zbrodniarz został na­
tychmiast aresztowany. Tłómaczy się
on, że był to nieumyślny strzał.

Zjawiskiem zgoła nienormalnem iest
że młodzież szkolna jest uzbrojona i z

bronią chodzi do szkoły i na ulice. Przy­
pomina nam to zanadto czasy bolsze­
wickie, gdy delegaci z trzeciej klasy kon
trolowali działalność rad pedagogicz­
ny ch, a nawet czasami urządzali sady
nad nauczycielami.

Z KRAJU.
Porwanie oficera polskiego.

Między ministerjum spraw zagranicznych
a rządem sowieckim odbywa sig wymiana
zdań w sprawie wydania porwanego przez
pograniczną straż sowiecką oficera polskie­
go Mączyńskiego z korpusu ochrony pogra­
nicza. Jak wiadomo Mączyński został w

ub. czwartek w nocy porwany podstępnie
przez żołnierzy sowieckich podczas obcho­
dzenia granicy. W odpowiedzi na to polscy
żołnierze schwytali kilka żołnierzy sowiec­
kich, wskutek czego powstał incydent, któ­
ry zlikwidowany zostanie w drodze dyplo­
matycznej.

Uczeń gimnazjum pobił profesora.
Dn. 2 bm. po południu na boisku spor-

towem w Wilnie, w ogrodzie im. Żeligow­
skiego, uczeń gimnazjum Lelewela rzucił

się na jednego ż profesorów, p. Rigela, i

zranił go w skroń nożem(

Uczeń planował zamach na pro­
fesora.

W tych dniach doniesiono dyrektorowi
seminarium nauczycielskiego w Koźminie

_ Wielkopolska, że jeden z uczniów pla­
nuje zamach na niego i jednego z profe­
sorów za to, że nie dostał promocji. Dy­
rektor zwrócił sig do polic;ji, która areszto­
wała owego ucznia i przy rewizji znalazła

przy nim nabity browning. W związku z

tem wydalono dwóch innych uczniów z

zakładu.

WychocUtwo polskie.
Podług danych urzędu emigracyjnego,

ostatnie kwartalne sprawozdanie emigracji
zamorskiej i kontynentalne! za czas od
1 stycznia do 1 kwietnia 1925 wskazuje
ogólną przybliżoną liczbg 16.216 osób.

Emigracja zamorska wykazuje ogólną przy­
bliżoną liczbę 6.730 Większa liczba osób

wyemigrowała do następu,jących krajów
Stany Zjednoczone 948 osób, Kanada 447

osób, Argentyna 2430 osób, Palestyna 2462
osób. Emigracja kontynentalna wykazuje
ogólną przybliżoną liczbg 9486 osób. Wig-
ksza liczba osób wyemigrowała do nastg-
pujących krajów: Francji 7248 osób i bez

danych o kraju przezneczenia 1884 osoby,

Pod Kołomyją spadły Śniegi.
Przed dwoma dniami na Czarnohorze i

Gorgonach spadły dwukrotnie śniegi, co spo­
wodowało prawie natychmiastowe znaczne

obniżenie sig temperatury. Bydło i owce

pasąee sig na połoninach, skutkiem chłodu i

śnieżnej zamieci musiano spędzić w doliny,
Wiele owiec padło wskutek zimna.

Warszawa fc!gienlzuje się.
Kosze dla odpadków ulicznych i śmieci

ustawione będą na ulicach Warszawy. Ko­
sze przytwierdzone będą do latarń i słupów
oświetleniowych.

Kanał żeglugi w Łucku.

Staraniami wojewody dyrekcja dróg wod­
nych w Wilnie poleciła opracować projekt
częściowej regulacji Styru w Łucku przez
przekopanie kanału żeglugi od mostu na

Hnidowie do mostu Kraśnieóskiego. Część
starego koryta Styru ma służyć jako port
wodny dla postoju i zimowiska statków.
W związku z tera Hnidawski most ma być
przełożony prostopadle do tego kanału, a

właściwie projektowanej jego trasy.

18-9śtni morderca przed sądem
w Poznaniu.

Przed paru dniami wobec wzmocnionego
trybunału III, Izby Karnej Sądu Okręgowe­
go w Poznaniu odbyła sig rozprawa karna

przeciwko 18-letniemu Czesławowi Mrukowi
z Wronek, oskarżonemu o morderstwo ra­
bunkowe.

Czesław Mruk, syn bednarza z Wronek,
b. uczeń szkoły średniej, chcąc zdobyć go­
tówkę, by wyjechać za granicę, powziął,
zamiar okradzenia kogoś. Przyszła mu na

myśl ś. p . Sosnowa, właścicielka składu ma­
nufaktury we Wronkach, zamożna 60-letnia
kobieta. Krytycznego dnia w lutym b. r.,

wziąwszy czapkg swego przyjaciela, by nie
zostać poznanym, w godzinach popołudnio­
wych wszedł do składu ś. p . Sosnowej i za­
żądał pokazania towarów. W czasie speł­
niania przez zmarłą jego życzenia, Mruk

krzyknął do ś. p . Sosnowej, mierząc do niej
jednocześnie z podrobionego rewolweru:
,,Oddaj pieniądze, bo oię zastrzelę”. Na to1

CREME DERBY
jest do nabycia w wszystkich drogerjach,

perfumerjach i aptekach.
Fabryka perfum M, Cegielski, Poznań,

ul. 27 Grudnia nr. 12 . (10381
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Powieść w 3 częściach.
Część I i II spisana według bydgoskich i poznań­
skich aktów kryminalnych, część III według pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
Tomasz uśmiechnął się na te słowa

chytrze, ale już i na pół po pijanemu.
— Pan myśli — rzekł przyciszonym

głosem — że księciu o jakieś tam skargi
i wydatki chodziłoby. To dla niego fur-
da. On jest na to dość bogaty, ale...

- Ale cóż takiego?? — spytał Sko­
wer, siląc się na obojętność.

Tomasz rozglądnął się po pokoju, jak­
by dla upewnienia się, że nikt nie pod­
słuchuje, a potem rzekł jeszcze cichszym
głosem:

- Książę ma z guwernantką romans.

Onsięwniejkochaaonawnim.
Skower zbladł jak ściana i począł

drżeć ze wzruszenia na całem ciele.
— I cóż mu z tego romansu? — rzekł

po chwili - przecie ożenić się z nią nie
może.

— To pewna, że nie — przytwierdził
Tomasz. — Stara by mu oczy wybrała za

taką żeniaczkę. Familja. książęca patrzy,
aby młody dostał jaką Potocką albo

Cz,artoryską, albo inną magnatkę.
— Więc pocóż jej i sobie głowę za­

.wraca?
— A bo pewnie ożeni się z. nią, ale

jbez księdza. Będzie miał w niej kocha­

nkę, że ino palce lizać. Pan widział, co

to za kobieta. I król by się takiej nie po­
wstydził...

Skowerowi zatkało ze wzruszenia od­
dech. Sapał ciężko a oczy biegały mu

w jamach jak u dzikiego zwierzęcia.
— Ba, książę może chcieć — rzekł

zduszonym głosem — pytanie jednak,
czy ona będzie taka głupia. A może

już?...
— Mnie się widzi, że jeszcze nie. Ale

to panu mówię, że1 są na najlepszej dro­
dze. Gdy jeszcze woziłem ją i księżnicz­
ki na spacer za miasto, to książę konno
za nami przyjeżdżał, a potem szli oboje
do lasku na romanse, ino że ona była
wtedy mu jeszcze bardzo oporna. Za rę­
kę wziąść się mu nie dała, a stanął dycht
kole niej, to ona go odsunęła albo sama

się namknęła.
— A teraz jest już lepsza dla niego?
— No, o całe niebo. A to od czasu,

jak się te konie rozbiegały. Gdy do pa­
łacu doniesiono o tem niby nieszczęściu,
to książę pierwszy bez kapelusza wypadł
na ulicę. Pana rozbiło wtedy, to pan nie
wie, co się działo. Rzucił się jej do rąk
i do kolan, całował, płakał i cieszył się,
że nic sobie nie zrobiła. Wtedy widać
było, co on ją naprawdę kocha.. Możeby
się naw’et z nią ożenił, gdyby mógł, ino
że mu familja inną szykuje, a stary Pa­
weł — pan wie, ten kamerdyner księż­
nej — to mówił nieda’wno, że książę już
się godzi, aby z taką się ożenić, jaką mu

matka wyszuka.
— A cożeście mówili, że guwernantka

dla księcia teraz lepszą?
— A bo ja ze stajni widzę nieraz, jak,,

chodzą po ogrodzie. Okna nad korytami
są do ogrodu, i niedawno, gdyobrok ko­

niom zasypałem, patrzę -- a książę stoi

pod grabiną i guwernantkę ciśnie do
siebie, i całuje ją wszędzie, po rękach po
szyi, po piersiach i gdzie ją ino mógł
dostać.

— A ona?...
— Ona mu się ta nie bardzo broniła.

I owszem. Głaskała mu włosy i też go
czasem pocałowała, albo musiała mu

cosik dobrego powiedzieć, bo buchał

przed nią na ziemię i dalej ją po kola­
nach całować. Czasem chciał i w trze­
w’ik, ale ona chowała ’wtedy nogi pod
siebie. Zaszli tak daleko, to zajdą i dalej.
Już ona teraz jego, jak amen w pacierzu.

Tomasza od Skowera dzieliła stojąca
na stole lampa i Tomasz nie mógł zau­
ważyć, jak tw’arz Skowera podczas tego
opow’iadania strasznie się mieniła. Nie­
kiedy wyrzucał głowę do góry, jakby
mu t.chu brakowało, to znów kurczył się
na krześle i głowę wciągał między ra­
miona, przyczem wyglądał tak straszli­
wie, jak człowiek, który po ukąszeniu
przez wściekłego psa sam tej okropnej
chorobie pódpada.

A Tomasz po pijanemu i dobro­
dusznie praw’ił dalej:

— Wie pan co? Z guwernantki do
bra dziew’czyna, i choć nie z bele jakiego
konia spadnie, to jednak mi jej żal.
Zawsze to edukowana panna i z lakierni

manierami, jakich niejedna z tych ary-
stokratek, którym służy, niema i nigdy
mieć nie będzie. Książe też złoty chłop,
on jej ta nie zostawi bez tego, aby losu

jej nie zabezpi°" yć jeszcze bardziej,
gdy(by z tego ’?nsu dziecko było.
Może jej ka’ kupi albo do szpar-
kasy r jej jednak żal. Dla

,tak" byłoby wyjść za ja­

kiego kupca albo gospodarza za mąż.
Zawsze by się nazywało, że jest obywa­
telką, a nie - jak to oni mówią - metre-

są. Żal mi jej,... jak Pana Boga kocham...
Skower nie pytał o więcej...
Tomasz i tak za wiele się rozgadał,

więcej powiedział, niż on, jako ojciec,
znieść był w stanie. To też odprawił To­
masza pod pozorem, że musi listy pisać.
A po jego odejściu miał wrażenie, że

obłęd czepia mu się głowy. Latał po po­
koju, rzucał się na łóżko, strącał książki
ze stołu, i dwa razy chwycił go taki pa­
roksyzm, że aż od przytomności z holuj
i z jakiegoś dziwnego strachu o córkę
odchodził.

Dopiero ukazywanie się jednego, to

drugiego służącego, oprzytomniło go
trochę, ale wściekłość zato wzbierała
w nim coraz to większa. W nocy oka
nie zmrużył, myśląc nad sposobami,
jakby córkę ratować, jak uchronić ją
przed hańbą i ,uwiedzeniem.

Nad ranem jednak uspokoił się zna­
cznie i postanowił pod jakimbądź pozo­
rem jechać do Poznania i zbadać naocz­
nie, co się tam dzieje i czy Sękównie
rzeczywiście grozi jakie niebezpieczeń­
stwo. Bo ostatecznie — perswadował sobie
— na gadaniu wciąż pijanego Tomasza
też zanadto polegać nie można. Najlepiej
samemu przekonać się o położeniu i do­
piero jakieś odpowiednie kroki przedsię-

I wziąść.
Kazał więc zaprzęgać do wózka i po­

jechał do odległej o dwie mile stacji ko­
lejow’ej, a ztąd najbliższym pociągiem
przybył do Poznania, i ku zdziwieniu
wszystkich w samo południe zjawił się
w pałacu książęcym na Wildzie.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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ś, p. Sosnowa miała go, jak twierdzi oskar­
żony, uderzyć w twarz. Wówczas Mruk,
mając przy sobie toporek, uderzył nim ś. p,
Sosnową w lewą skroń, a gdy ta upadła
zadał jej jeszcze 2 uderzenia toporkiem,
poczem udał sig do przyległego mieszkania
i zabrał z szafy 800 zł w gotówce, zegarek
,i inne rzeczy.

Po dokonaniu tego przestępstwa, wy­
jechał oskarżony z Wronek do Poznania,
gdzie zamieszkał w hotelu ,,Monopol", a po
kilku dniach wynajął sobie mieszkanie pry­
watne przy ul. Grottgera. Za zrabowane

pieniądze kupił sobie oskarżony w tych kil­
ku dniach pobytu w Pęznaniu na wolności
liczne książki, tudzież aparat fotograficzny.
,Mając jednak wyrzuty sumienia, zwierzył
się z nich przyjacielowi swemu i prosił go
by doniósł o tem polieji. Kolega wywiązał
’się z swej misji w ten sposób, że idąc obok

!policji z oskarżonym, zaczął krzyczeć mor­
derca", co spowodowało aresztowanie Mruka.
Po postępowaniu dowódowem, podczas któ­
rego oskarżony do winy przyznał się w zu­
pełności wygłosili mowę prokurator i obrońcy.

W czasie rozprawy podsądny Mruk zem­
;dlał, skutkiem czego nastąpiła przerwa. Sąd
po przeszło godzinnej naradzie ogłosił wy­
rok skazujący oskarżonego za zabójstwo i

rozbój na karę pięcioletniego zwykłego wię­
zienia, uwalniając go w myśl.wniosku obro­
ny od. zarzuconej mu zbrodni morderstwa,

Troska o ulepszenie urządzeń
policyjnych.

Warszawa, 6. 7.
Jak się dowiadujemy komisarz rzą­

du, p. Jan Jarrtiołowicz w celu bliższego
zapoznania Si,ę z aparatem policyjno-
administracyjnym innych państw euro-

ipejskich udaje się w tych dniach z po­
lecenia M. S . Wewn. do Paryża i Lon­
dynu. P . Jarmołowieżowi ma towarzy­
;szyć w ,podróży komendant warszaw,

skiej policji, inspektor Czyniowski.

;Kto będzie utrzymywał policję?
Sejmowa komisja budżetowa rozpatry­

wała na ostatniem posiedzeniu projekt
pstawy w sprawie utrzymania policji pań­
stwowej, Referował pos, Gruszka (Piast)
Projekt tej ustawy zmienia dotychczasowy
stąp rzeczy w tym kierunku, że ciężar
utrzymania policji państwowej z dniem
1 stycznia 1925 r. ma ponosić wyłącznie
skarb państwa. Przeciwko projektowi usta­
!wy oświadczył się w imieniu ministra skarbu

p. wiceminister skarbu Markowski z tem

zastrzeżeniem,, że rząd na ten projekt mógł­
by się zgodzić, jednak przy równoozesnem

uchyleniu art. 9 ustawy o finansach komu­
nalnych, na mocy którego to artykułu sa­
morządy mają udział w podatku dochodo­
wym, wobec Czego cały wpływ podatku
dochodowego przypadłby skarbowi państwa,
jako ekwiwalent za zwiększenie wydatków
ną policją. Przeciwko projektowi oświadczył
się również p,, raip. skarbu Grabski, zauwa­
żając, że o ile ten projekt zostanie przy­
jęty, to może ulec zachwianiu równowaga
budżetowa. Referent popiera projekt, stwier- !

dzając, że skreślenie art. 9 mogłoby źle

wpłynąć na gospodarkę budżetową samo­
rządów. W głosowaniu projekt ustawy przy­
jęto w brzmieniu, zaproponowanym przez
’referenta,

Hat pamiątkę zwycięstwa
grunwaldzkiego.

Według podania, Król Władysław Ja­
giełło, udając się na wojnę z Krzyżakami,,
zakończoną wiekopomnem zwycięstwem
polaków pod Grunwaldem, złożył w hołdzje
Matce Boskiej w kościele czerwińskim swój
hełm na ołtarzu. W 1910 r. z inicjatywy
ówczesnego proboszcza w Czerwińsku ks.

;kanonika Eugenjusza Gruberskiego, cenio­
nego muzyka i kom,pozytora, zmarłego
przed dwoma laty, brat jego znany artysta
rzeźbiarz Władysław Gruberski wykonał
prowizoryczną płaskorzeźbę, wyobrażającą
ten historyczny moment dewocji królew­
skiej. Płaskorzeźba ta dekorowała Kościół

podczas uroczystego obchodu 500-ej rocznicy
bitwy grunwaldzkiej, odbytego w 1910 r.

w Czerwińsku. Obecnie z zapoczątkowania
Warsz. Towarzystwa Wioślarskiego pow;s,tał
projekt, aby odlaną w bronzie płaskorzeźbę
wmurować na wieczną grunwaldzkiego
zwycięstwa pamiątkę w Kościele czerwiń­
skim. Zwrócono się więc do autora

pierwotnej prowizorycznej płaskorzeźby
p. Władysława Gruberskiego, który tym
razem wy-konał płaskorzeźbę, nadającą się
do odlewu w bronzie, czego podjęły się
zakłady artystyczne . braci Łopieńskich.
Wkrótce ma nastąpić uroczystość wmuro­
wania płaskorzeźby w Kościele czerwińskim.

Echa tajemniczej zbrodni.
Sprawa trupa młodej kobiety w walizie wyświetla się.

Głośna w swoim. czasie sprawa zna­
lezienia w walizie trupa młodej kobiety,
straszliwie zmasakrowanego, choć za­
tarła się już nieco w pamięci ogółu nie

przestała jednak interesować nasze wła­
dze bezpieczeństwa.

Obecnie — jak się wydaje — sprawa
ta weszła już na takie tory, że istnieje
niemal pewność, że ostatnio aresztowa­
ni w tej sprawie sa rzeczywiście spraw­
cami ohydnej zbrodni.

Aresztowano bowiem, jako podejrza­
nego o współudział urzędnika zakładów
mundurowych w Warszawie niejakięgo
Królikowskiego. Idąc po tej drodze sę­
dzia śledczy dokonał aresztowania nie­
jakiego chorążego Narborczyka również
z zakładów mundurowych. Narborczyk
jest przyjacielem Królikowskiego, po­
dejrzenie o uczestnictwo w zbrodni

pada na niego, dlatego, że w mieszka­

niu jego w Cytadeli znaleziono krwawe
plamy na podłodze i niektórych sprzę­
tach.

Deski podłogi i te sprzęty, na których
ślady widnieją zabrano celem przepro­
wadzenia skrupulatnej analizy dla
stwierdzenia, czy w mieszkaniu chorą­
żego przelała sie krew ludzka.

Ponieważ nie mamy w kraju surowi­
cy ujawniającej rodzaj krwi ludzkiej
wypisano ten preparat z zagranicy i już
w najbliższych dniach władze beda mia­
ły w reku niezbit.y dowód pochodzenia
krwawych plam.

Jak zdołano ustalić — przeszłość Kró­
likowskiego maluje się w barwach dość

niejasnych; był on komisarzem policji
na Kresach, został dyscyplinarnie zwol­
niony, potem dostał się na posadę do

Cytadeli. i

,,Patrzcie, co robi miłość,
ta głupia miłość".

Przed kilku dniami wyjechała z War­
szawy potajemnie młoda para, mianowicie

:pewien młody urzędnik fabryki zegarków
i żona pewnego kolejarza. Udali się oni
do Gdańska, Grudziądza, wreszcie przybyli
do Mławy, gdzie zamieszkali w hotelu, —

Służba zaniepokojona z tego powodu, że

przez cały dzień nikt z ich pokoju nie wy­
szedł, otwarła przemocą drzwi i znalazła o-

boje martwych. Ustalono, że kochanek
zastrzelił swą kochankę i siebie. Na stole
znaleziono dwa listy, jeden do policji i je­
den do rodziny, a nadto kartkę tej treści:

,,Patrzcie co robi miłość, ta głupia miłość".

,Wodna tragi"farsa" w Krakowie.

3, lipiec w Krakowie nie obył- się bez

incydentu na tle tragifarsowem i na szczę­
ście nie przyniósł tragicznego rozwiązania.
Oto pewien szofer pokłóciwszy się z żoną,
postanowił ,,zemścić się" i skoczył do Wisły
z mostu dębnickiego. Jak wielka była nie­
nawiść denata do żony, świadczy fakt, że

tonąc, wystawił jeszcze pięść, grożąc. Pod
Wawelem szaleńca wyłowiono, który zdołał
wrócić do żony, kontynuować sprzeczkę, a

nie otrzymawszy przyznania sobie racji, po­
wtórnie skoczył do wody. Znowu go wy­
dobyto, ale wtenczas stoczył on formalną
walkę z ratującymi, tak, że musiano go
skuć i odprowadzić na policję.

Ze świata.

Popołudniowa drzemka w trumnie.

Mazurzy pruscy często jeszcze, doszedł­
szy wieku podeszłego, za życia zamawiają
trumnę, którą zwykle przechowują do chwili
śmierci na poddaszu kościołów. Zwłaszcza

podczas choroby kandydat na nieboszczyka
coprędzej zamawia sobie trumnę. Pewna

wieśniaczka, uczyniwszy zwyczajowi ludo­
wemu zadość, i zamówiwszy w czasie cho­
roby trumnę, nagle wyzdrowiała. Wszelako

aby przywyknąć do łoża ostatniego spo­
czynku codziennie kobiecina kładzie się w

trumnę, odprawiając w niej drzemkę po­
południową.

loo-na rocznica fotografii.
W r. b . upływa 100 łat od chwili gdy

dwaj francuscy fizycy Daguerre i Niepće
dokonali wiekopomnego wynalazku foto­
grafji. Od nazwiska pierwszego z ąich, na­
zywano w Polsce pierwsze próby fotografji
które ukazały się około 1850 r. — dagero-
typarai. Były one wykonane nie na papie­
rze specjalnie spreparowanym, j .kiego dziś

się używa w fotografji, ale na metalu. Se­
nat francuski uchwalił w tyeh dniach urzę­
dowy obchód tej rocznicy, polecając jedno­
cześnie, aby w szkołach uczczono pamięć
wielkich wynalazców Daguerre’a i Niepce’a.

Dziecko posyłką p)ocztową.
Do Nowego Jorku przybyła nie byle

jaka posyłka pocztowa. Oto dwuletni

chłopczyk, nazwiskiem Carl Brumme, przy­
jechał tam z Helgolandu, wyekspediowany
jak zwykła posyłka pocztowa. Chłopczyk
ten miał zawieszoną na szyi kartkę z na­
pisem ,,Jestem obywatelem amerykańskim.
Nie mówię po angielf Nie jestem ani

zaginiony, ani zbłąk °ni skradziony,
ani opuszczony. W’ °wych ro­
dziców". Donoszący ,New
York Herald" podaj ni-

gracyjni zabawiali to dziecko w porcie we

wszelki możliwy sposób, aż do przybycia
jego rodziców.

Damy w smokingach.
Miasto Boston należy do najbardziej

konserwatywnych w Ameryce, a jednak
mimo to w oknach wystawowych tamtej­
szych zakładów modniarskich, wystawiono
manekiny kobiece, ubrane w smokingi
męskiego kroju. Podobno strój ten ma

tam powodzenie, którego zazdroszczą Fran­
cuzi, gdzie moda smokingowa spaliła na

panewce.

Zwłoki podróżników podbiegunowych.
,,Matm" donosi, że jeden z myśliwych,

który wrócił obecnie ze Stanów Zjedno­
czonych ze strefy podbiegunowej, w której
przebywał przez dwa lata, oświadcza, iż
na Herald Island natknął się na pięć zwłok

ludzkich, należących do członków wy­
prawy podbiegunowej Stefansona, zagi­
nionej przed jedenastu laty. Tenże my­
śliwy zatknął na tej wyspie sztandar ame­
rykański na znak suwerenności Stanów

Zjednoczonych. Wyspa ta leży na północ
od wybrzeży Syberji w okolicy wyspy
Wrangla.

Z PROWINCJI.
Szczegóły zbrodni w Poznaniu.

Poznańska restauracja ,,Pałais Royał"
stała się widownią zabójstwa. Dnia 3 b. m.

o godz. 12 w nocy wszedł do lokalu Bog­
dan Olszyński, kupiec rzekomo z Nakła,
Krzykliwe i w wysokim stopniu nieprzy­
zwoite zachowanie się podchmielonegp-gó -

ścia skłoniło kierownika restauracji p; An­
drzeja Maciaszczyka do interwencji. Na

spokojne, ale stanowcze żądanie opuszczenia
lokalu Olszyński odpowiedział w sposób pro­
wokujący, używając słów obrażających i or­
dynarnych wyzrtdsk.

Nagłe zaś błyskawicznym ruchem wy­
dobył rewolwer i strzelił w pana Maciasz­
czyka, raniąc go ciężko w czoło.

Tragicznie zakończone zajście wywołało
wśród licznie zebranej publiczności ogromne
wrażenie. Obecni na sali lekarze zajęli się
natychmiast broczącym we krwi panem M.
i po udzieleniu mu pierwszej pomocy zarzą­
dzili przewiezienie ofiary zamachu do szpitala
miejskiego, gdzie wkrótce zmarł.

Jednocześnie zaalarmowano najbliższy po­
sterunek policji, który ratującego się uciecz­
ką sprawcę zabójstwa, zaaresztował, chro­
niąc go zarazem od prób samosądu ze stro­
ny oburzonej publiczności.

yroczystsśc! strzeleckie w Mroczy.
Na poświęcenie nowego sztandaru tutejszego

Bractwa Strzeleckiego, połączone z dwudniowein
strzelaniem, przyjechało wczoraj w niedzielę
do \Mroczy wielu strzelców zamiejscowych. Naj­
liczniej zastąpione było Nakło, pokaźny zastęp
przybył z Koronowa i Więcborka; Bydgoszcz,
Łobże)nica i ,Sępólno przysłały delegacje, z Wy­
rzyska byl jedynie p. Stan. Moskę.

Przed południem pogoda sprzyjała uroczysto­
ściom bardzo. Zgromadziwszy się przed hotelem

p. Łuszczyńskiego, udali się Bracia Strzelcy po
króla kurkowego p. Kapsę, a następnie w uro­
czystym orszaku przy dźwiękach orkiestry — do
kościoła. Po nabożeństwie i pięknie do okolicz­
ności zastosowanem kazaniu, ks. dziekan Gida-
szewski udzielił sakry kościelnej nowemu sztan­
darowi, na którym wypisane jest wzniosłe ha­
sło: ,,Bóg i Ojczyzna". W charakterze chrze­
stnych obecni byli: panie: Kapsowa, Wrotnow-
ska, Mellinowa i Szulcowa, oraz panowie: No­

wakowski z Mroczy, Balcer z Orła, i Konieczny,
z Drążna. Redaktora naczelnego ,,Dziennika
Bydg." p. Jana Teskę, który również przyjął go­
dność chrzestnego i ufundował srebrny gwóźdj
pamiątkowy, zastępował red. Nowakowski.

W pochodzie z kościoła do strzelnicy, prowa­
dzonym przez p. Kazimierza Domagalskiego, u-

czestniczyly także inne towarzystwa, jak T-wa

śpiewu. Przemysłowcy, Powstańcy, Sokoli i In. -

walidzi. Po defiladzie sztandarów odbył się
wspólny obiad, a następnie zaczęto strzelać o(
nagrody.

Podczas oficjalnej uroczystości, przywita! go-j
ści imieniem miasta p. burmistrz Dembiński, a

imieniem Giełdy strzeleckiej prezes Kapsa. Ko­
rowód gratulantów, przynoszących upominki
Bractwu mroczeńskiemu, poprzedził pięknem
przemówieniem przeplatanem fragmentami po:
etycznemi — p. Bawarski, zasłużony społecznik
z Nakła. Bydgoszcz miała wyraziciela swych’
uczuć w osobie p. G!azika. Zapraszał on jedno­
cześnie Braci kurkowych na wielkie strzelanie;
związkowe bractw Ziemi Nadnoteckiej, odbyć;
się mające w sierpniu w Bydgoszczy. Przema­
wiał również z werwą p. burmistrz Lłndecki ą
Więcborka, i burmistrz Wodniczak z Koronowa.
Łobżeńiczanin p. Michał Kulpa wyraził życze­
nie, aby w bractwach panowała jedność i miłość

naprawdę braterska...

Życzenia Sępólna wygłosił p. Lis; z miejsco­
wych działaczy przemawiali major Kowalski -)
imieniem Powstańców i Wojaków, Borzych -(
za inwalidów, p. Zdzisław Pajzderski — za So­
koła. P. Jan Kabat z Więcborka toastował na

cześć pań; przedstawiciel redakcji ,,Dziennika"
objaśniał zebranych o tradycjach bractw kur­
kowych, podkreślając potrzebę pielęgnowania
cnót obywatelskich.

Wyniki strzelania podamy po ukończeniu,-
konkursu, w którym prym dzierży Nakło.

Zabawa na Strzelnicy trwała dzień i noc, i
miała przebieg harmonijny. Reprezentowana

były wszystkie stany.

NAKŁO. Zabójca Olszyński, z którego ręki
poniósł śmierć kierownik restauracji ,,Royał"
w Poznaniu, nie pochodził z Nakła, lecz z Kie­
leckiego. W Nakle był przez pewien czas wspól­
nikiem firmy Czarnowski i Ska (obecnie zli-

kwidowanej), która handlowała węgłem i pa­
pierem. Olszyński w ostatnim czasie strasznia

się rozpił, i wyprowadził do Poznania.

— Podczas zawodów strzeleckich Bractw,
Kurkowych w Krakowie, drugą nagrodę — me­
dal — zdobył p. Sytek, członek Bractwa Strze­
leckiego w Nakle. /

MOGILNO. (Zlot sokoli i jubileusz.) Wa

wszorajszą niedzielę z okazji przypadająęej 30 ej,
rocznicy istnienia gniazda mogileńskiego Tow-

sport, gimn. ,,Sokół", odbył się wielki Zlot ()­
kręgowy Sokołów. Delegacje sokole przybyły aż

z 13 miasteczek, Wszystkie miejscowe organi­
zacje, wraz z korporację, miejską, wzięły udział
w tej uroczystości, dając tem dowód, że z ideą
sokolą Mogilno sympatyzuje i zmagania się
z trudnościami miejscowego gniazda ,,Sokół"
zawsze popiera.

Okręg V. (bydgoski) dzielniey Podmorskie)
reprezentowany był w ciągu popołudnia przez
druha Teskę.

- Szczegółowe sprawozdanie podamy w nastęę
pnym numerze.

Rolnicy, uradowani z obfitego deszczu, któ­
rego okolica Mogilna szczególnie łaknęła, za­
powiedzieli. że chętnie pokryją niedobór, z 0-1
kazji zamokniętego zlotu powstały.

— Smutne żniwo. Pomiędzy Nowąwsię Wiel­
ką, a Złotnikami Kujawskiemi, rozpoczął się’
już sprzęt zboża, zbitego gradem. Również w o-

kolicy Łabiszyna, sprząta się zniszczone pola,
aby dokonać zasiewu innych roślin.

Z powiatu starogardzkiego. Dzierżawca

domeny w Bietowie pan Stefan Suryn mia­
nowany został przez Ministerstwo Skarbu ną
członka Państwowej Rady Spirytusowej.

Radzyń (pow. grudziązki). Tragiczna
śmierć tutejszego nauczyciela p. Sz. wzru­
szyła wszystkich, co go znali, do głębi
serca; pan Sz. zakochał się w pewnej tu­
tejszej panience, a niedoznawszy wzajem­
ności, targnął w chwili rozpaczy i pewnego
rozstroju na swe młody życie. Nieboszczyk
złożył codopiero egzamin kwalifikacyjny
i miał zapewnioną posadę kierowniczą przyj
szkole wydziałowej we Wrześni. Dnia 2. VIw

odbył się jego pogrzeb na cmentarzu kato­
lickim, a kondukt żałobny prowadził pro-,
boszcz miejscowy ; udział w pogrzebie byl
liczny tem więcej, że Sz. był działaczenj
społecznym.

Tegoroczna łagodna zitna bardzo sprzy.

ja?a ptactwu wsze’lkiego rodzaju a miano­
wicie wróblom. Po wsiach opanowały ono

suwerennie chlewy i obory, tak że nie jedna
para jaskółcza musiała ustąpić swego
gniazda tym natrętnym instruzom. Po
miastach zaś rozsiadł się ten szarek w mu­
rach i szczelinach kamienic, pod werandami,
za odstającym od ściany tynkiem i gdzia
tylko bądź. Z wychowaną obecnie starszą
generacją doświadczeni rodzice urządzają
ku wielkiemu zm,artwieniu.,ogrodników gre-
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/nialnie śmiaie ekskursy do sadów, aby
uraczyć się tam świeżemi przysmaozkami
warzywnika a przedewszystkiem dojrzewa­
jącemu czereśniami, nim przypadnie zado­
wolić sig mniej nęcącemi specjałami w polu.

_ ,Prawdziwą, natomiast plagą są szpaki, które
calemi chmurami już teraz rzucają sig na,

wiśnie, porzeczki i agrest, pożerając masami
te owoce w części jeszcze niedojrzale.
Sadowi są bezbronni, bo ta szara,ńcza za-

daje się wcześnym rankiem do tej niecnej
roboty, odpowiadając w dodatku na wy­
mierzone strzały gruboskórnością.

TCZEW. (Uznanie i nagroda za su­
mienną służbę kolejowa), Pomocniczy ma­
szynista p. Franciszek Winter w Tczewie

otrzymał od Dyrekcji Kolei w Gdańsku

następujące pismo:
Dyrekcja Kolei Państw.

w Gdańsku.
L. dz. T. 215125.

Gdańsk, dnia 25. 6 . 25 r.

Do Pana Franciszka Wintera

(pom. maszynisty)
w Tczewie.

Za sumienność i zrozumienie obowiązków
swych jak również przytomność umysłu,
okazane w ciężkiej katastrofie kolejowej
pod Starogardem w nocy z 30-go kwietnia
na 1-go maja r. b,, wyrażam Panu pochwa­
łę i pełne uznanie, przyznając Panu równo­
cześnie na podstawie upoważnienia przez
Ministerstwo Kolei z 12. czerwca r. b.
L. dz. T . 543/25. remunerację w wysokości
(5C0) pięciuset zł., której wypłacenie Panu

przez Kasę Stacyjną w Tczewie zarządzam.
Prezes Dyr. Kol. Państw

w z. W. Jędrkiewicz.
Naczelnik Wądołowski.

— Statek szkolny ,,Lwów" zawinął dnia
1. 7. r . b . do portu hiszpańskiego Almeria
na Morzu Sródziemnem, Stąd udaje się
,,Lwów" do Genui.

— Okucie ucznia szkolnego. 17-lefcni
uczeń tutejszego gimn,azjum niemieckiego,
syn mistrza kowalskiego Jeppa, otruł się
arszenikiem. Powodem samobójstwa ma

być nieotrzymanie promocji do wyższej
klasy.

KRONIKA.
Bydgoszcz, poniedziałek, dnia 6, lipca 1925 r;

KALENDARZYK.

Dziś w poniedziałek Dominika.
Jutro we wtorek Cyryla i Metodego.
Wschód słońca o godzinie 3. 47 .

Zachód słońca o godzinie 8. 23.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:
Od poniedziałku, 6. 7. 25. do poniedziałku

13. 7. mają dyżur nocny apteki:
1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski.
2) Apteka pod Złotym Orłem, Stary Rynek.

— Ulewa, jakiej w tym roku jeszcze nie mie­
liśmy, przechodziła w niedzielę wczorajszą nad

całą Wielkopolską i Pomorzem. Na Kujawach
dwukrotnie tak gwałtowny był opad, że zda­
wało się, iż to chmury się oberwały. Zboże, któ­
re w wielu miejscach już się pokładło, ciężarem
spadających wód, jeszcze więcej w ziemię wtło­
czone zostało. - Okopowym, zwłaszcza karto­
flom, deszcz wczorajszy bardzo się przyda.

Z oaszych spraw teatralnych.

Oświadczenie w sprawie zatargu.
Od zarządu filji bydgoskiej Związku

Artystów Scen Polskich otrzymaliśmy
następującej treści pismo:

Bydgoszcz, 3. VII. 25.

Do
Szan. Redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego"

w miejscu.
Artyści Teatru Miejskiego w Byd­

goszczy oświadczają, że zatarg z

,,Dziennikiem Bydgoskim" nie po­
wstał z ich winy i motywy tego za­
targu uważają za bezpodstawne.

Sekretarz: Przewodniczący:
J. Michorowska. Senowski Marjan.

5ic ’(t

Przyjmujemy to oświadczenie arty­
stów bydgoskiego Teatru Miejskiego do
wiadomości i od siebie zaznaczamy w tej
sprawie, co następuje:

Znając dob.rze zakulisowe stosunki
naszego" teatru, nie wątpiliśmy nigdy,
ani na chwilę, że moralnym sprawcą za­
targu z pismem naszem nie śą sami ar­
tyści sceny bydgoskiej i że w tym wypad­
ku ktoś trzeci, nawiasem mówiąc, mocno

niegodziwy w walce konkurencyjnej z

nami ’

rzecz całą inscenizował i artystów
Teatru Miejskiego do swoich celów, na

ich własną szkodę użył. Moglibyśmy
imiennie podać aranżerów tego zatargu,

wiemy bowiem z zupełnie wiarogodnegc
źródła, kto pisał ową sławetną odezwę
główny motyw zatargu, wiemy, kto fi
nansował druk i rozlepienie w całe
omal Polsce tej sławetnej i jedynej v

swoim rodzaju w naszych stosunkacł

teatralnych odezwy, wiemy również :

całą ścisłością, że nie wszyscy artyśc
z treścią tej odezwy się solidaryzował
i że w samem gronie artystów sceny na

szej poważne na tle całego zatargu ot

pierwszej chwili jego wybuchu pano
wały rozdźwięki i zupełnie rozbieżni
zdania, wiedzieliśmy i wiemy to wszyst
ko bardzo dobrze i dlatego czekaliśmy
aż artyści Teatru Miejskiego sami prze
ślą nam w tej sprawie swoje wystarcza
jące, na zrozumieniu ich własnego dc
bra oparte wyjaśnienie i oświadczenie

Uznanie przez artystów Teatru Mie;
skiego motywów zatargu a więc, prze
dewszystkiem treści owej sławetne
odezwy, która cały zatarg wywołała, z

bezpodstawne wyrównywa zaszłe, nikc
mu, prócz ludzi niegodziwych, niepotrzc
bne, poważne nieporozumienie i przy
wraca między artystami a pismem ns

szem dawne, zawsze dobre stosunki.

Na podstawie powyższych, obustror

nych wyjaśnień uważamy zatarg ,,Dzier
nika Bydgoskiego" z artystami Teatr

Miejskiego za zlikwidowany.
Redakcja.

Bolesławowski Zlot Sokoli w Bydgoszczy.
Po Poznaniu przyszła kolej i na Byd­

goszcz. Rzucono hasło bołesławowskie-

go Zlotu, który też zawdzięczając stara­
niom tutejszy,ch władz sokolich odbył
sie właśnie w ub. niedziele.

Już przed ósma sokoli i sokolice by­
li przy pracy, bowiem odbyw. sie przed­
wstępne ćwicz., z któremi miano wystą­
pić na popołudniowych zawodach. Po­
goda była cudna, nikt nie przypuszczał,
że tak srodze zawieść może i zawiedzie.

O godz. 10 r. raźno i gwarno było w

ogrodach Patzera, gromadziło sie licz­
nie sokolstwo, aby wziąć udział w po­
chodzie przez ulice miasta, zanim po­
dążą do kościoła na Msze św.

Pochód,
Według zapowiedzi programowej o

g. 11 r. poczęto sie szykować do pocho­
du. Padł rozkaz i każdy biegł do swych
szeregów. Razem z pierwszymi dźwię­
kami ochoczej orkiestry sokolej wyru­
szono.

Sadzić hv należało, że ten, kto tak nie
dawno widział wielotysięczny zlot w Po­
znaniu, na tego obecny zlot nie zrobi

już wrażenia.
Jednak było przeciwnie. Bydgoski

zlot sokoli przed stawiał sie okazale. Zre­
sztą Sokół i Sokolstwo jest tak bliskie
i drogie sercu każdego Polaka, że dość

ujrzeć choćby najmniejszy oddział a do­
zna sie wielkiego podniesienia na du­
chu ...

A przecież wczorajszy zlot zgroma­
dził powyżej sześć setek sokolstwa.

Kto usadowił sie na środku Starego
Rynku, ten cały pochód miał jak na dło­
ni. Bardzo okazale wyglądał oddział ro­
werzystów, zresztą dość liczny, który
otwierał pochód. Za orkiestra sokolą
z Wilczaku szła starszyzna z prof. Mo­
krzyckim na czele. Tuż zgrupował sie

cały szereg sztandarów: jeden z nich,
prawdopodobnie najstarszy nosił datę
z r. 1885.

Bardzo dzielnie wyglądały sokolice
w swoich granatach, białych bluzecz­
kach i takichże czapeczkach, uszerego­
wane w cztery duże oddziały z wła­
snym sztandarem.

Za sokolicami podążali druhowie w

gimnastycznych kostiumach. ’

Tylu ich
tam było! Szła kolumna za kolumna,
przytem dziarska postawa, mocny mu-

szkuł, piękny krok, aż oczy rwały sie do

tych dzielnych, karnych zuchów.
Koniec pochodu stanowił oddział

starszych wiekiem sokołów. Ci, sza,no­
wni już długoletnia, nieraz w całe dzie­
siątki lat sięgającą praca w tych szereg,
jakby patronowali tym tak licznym sze­
regom, kroczącym na przodzie. Stary
sokół cieszył sie patrząc na młode soko-
latka, jako na swoich następców, spad­
kobierców ich prac i wielkiej idei soko­
lej.

Msza św.

O godz. 12 w poł. zgromadzili sie so­
koli w kościele św. Trójcy, aby wysłu­
chać Mszy św. i odebrać z rąk kapłana
błogosławieństwo Boże na rok przyszły

rok prac i dalszych zabiegów. Pierwsze

miejsca zajęła starszyzna sokola tuż u-

stawiły sie półkolem sztandary oraz

sokolice, główna nawę zajęli dwurzędem’
Sokoli w kolumnach pochodowych, w,

bocznych nawach gromadzili sie wierni.:
Do stóp ołtarza ze Mszą św., śpiewa­

ną przystąpił ks. Fiedler. Słowa modli­
twy kapłana łączyły sie z wdzięcznym
śpiewem dziewcząt, zgrupowanych w;
chórze parafialnym. Po podniesieniu
śpiewał solo tenor p. R.

W pobożnem skupieniu i wielkiej poj
wadze wysłuchano Mszy św. i odebrano!
ostatnie błogosławieństwo z rąk cele-i
hransa. Po ewangelii końcowej ks. Fie-i
dler wygłosił do zebranych dłuższe prze1
mówienie, zachęcające do dalszej pracy
nie tylko nad rozwojem i hartem mię­
śni, ale i nad rozwojem i udoskonale­
niem sie wewnetrznem każdego sokoła
tak, aby piekne czyny były odbiciem

piękna duchowego każdego druha. Po

przemówieniu zebrani odśpiewali hymn,
narodowy ,,Boże coś Polskę!14

Otwarcie zlotu.

Na sali u Patzera, bezpośrednio po
uroczystościach w kościele odbyło sie o-

twarcie zlotu. Akt ten, jak zresztą wszy,
stkie uroczystości związane ze zlotem

odbył sie skromnie i z wielka powaga
jak przystało na sokołów.

Do zebranych przemówił prezes tu­
tejszego Sokoła prof. Mokrzycki wska­
zując na nieśmiertelność państwowej
idei boiesławowskiej dla Narodu pol­
skiego. przemówieniem swem prof. Mo­
krzycki podkreślił jeden bardzo ważnyJ
a tak często mały uwypuklony fakt...

ciągłości historycznej narodu, iż Polska?
za Bolesława jest ta sama Polska z dnia?

dzisiejszego i ma te same zadania i wy­
tyczne do spełnienia wobec siebie
ludzkości, co i przed wiekami. To pięk-j
ne przemówienie zakończył mówca o-

krzykiem na cześć prezydenta Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej.

Odpowiedzią były niemilknące wiwa-,
ty: niech żyje... Orkiestra zagrała hymn!
narodowy...

Kilka słów przemówił wiceprezydent!
miasta inż. Chmielarski, który wskazu-j
jąc na zadania jakie ma przed sobą doi

spełnienia Sokół wzywał do dalszej cia-j
głej pracy zasyłając od siebie życzenia
jaknajpomyślniejszych wyników. Imię-;,
niem miasta Bydgoszczy powitał zlot p.’

| inż. Janicki, prezes Rady Miejskiej^ po­
czem kolejno składano liczne życzenia
m. in. i od bratniej organizacji Haller-’

czykow. Depesze przysłali: gen. Thom-

me, Chojnice, Tczew i t. d. i t. d.
Za dobre s!ową i piekne życzenia

dziękował wszystkim prezes Mokrzycki,
zapraszając wszystkich na skromny o-

biad.

Przy pierwszym stole zasiedli: star­
szyzna sokola, wiceppez. Chmielarski,
prezes Janicki, przedstawiciel wojska
kap. Błażejewski, ks. prób. Płotka, rad­
ca Kaszubowski, z konferencji prezesów
dr. Szymański i t. d. i t. d.

Nastrój przy obiedzie wytworzył sie
bardzo miły i serdeczny tem milszy dla!

sprawozdawcy, który z jednej strony
miał za sąsiadkę fertyczna ,,kierowni-

; czkę41 Hele zaś z drugiej t. zw. ,,naj"

Ks, Geppert.
Krajna jako teren wojny

z Krzyżakami.
(Dokończenie)

Roku następnego Polacy podjęli ofen­
sywę na całym froncie kraińskim. Nad

, rzeką Chudą operowały pojnocnicze od­
działy hussjdów pod dowództwem Jana
Czapka głównie w kierunku i na terenie

Nowej Marchji (Neumark). Na wscho­
dzie przekroczyły granicę główne siły
polskie pod dowództwem Mikołaja z Mi­
chałowa, kasztelana i starosty krakow­
skiego. W centrum na Tucholę i Choj­
nice uderzyli Wielkopolanie. Pod Choj­
nicami połączyły się polskie oddziały,
a straciwszy sześć tygodni na bezowoc-
nem szturmowaniu doskonale utwier­
dzonej warowni, posunęły się na północ
i dotarły aż do Gdańska i Bałtyku. Po

dłuższym rozejmie i po morderczej bit­
,wie nad rzeką Świętą na Litwie (około
Wiłkomierza w r. 1435), już za czasów

/rejencji, sprawującej rządy królestwa
polskiego po śmierci Władysława Ja­

giełły (f 31. 5. 1434) w imieniu nieletnie­
go Władysława III., stanął pokój w Brze­
ściu Kujawskim (5. 1 . 1435.) gdzie wielki
mistrz prócz innych zobowiązań przy­
rzekł pokoju z Polską nie zrywać, cho­
ciażby mu to nawet cesarz lub papież
nakazywać miał.

Mimo wszelkie traktaty, zobowiąza­
nia i przysięgi, pokój pomiędzy zaborami
i cudzą krzywdą żyjącym zakonem a po­
tężniejącą Polską nie był, nie mógł być
trwały. Już w roku 1454 na pograniczu
krzyżacko-polskim rozlegał się ponownie
szczęk broni. Wojna rozpoczęła się po­
wstaniem nękanej ludności pomorskiej
przeciwko zakonowi. Gdy zakon siłą za­
pragnął przywrócić ład, Polska ujęła się
za krzywdzonym srodze narodem pomor­
skim. Dnia 6 marca 1454 król Kazimierz

Jagiellończyk wydał wiekopomny akt
wcielenia Prus do Polski. Zanim jednak
granica z nad Dobrzynki, Kamionki i

Brdy przesuniętą została na brzeg Bał­
tyku, na Krajnie popłynęło dużo krwi
i łez. Po stronie krzyżackiej niezmiernie
ważną rolę w tej wojnie odegrało miasto

Chojnice, tworzące pewnego rodzaju
łącznik pomiędzy cesarstwem niemie-
ckiem a posiadłościami zakonu. Na

wieść, że znaczne wojska pospieszają z

Niemiec w szybkich pochodach na po­
moc zakonowi, król Kazimierz wezwał
jaknajspieszniej pospolite ruszenie z

Wielkopolski, aby się zebrało na Krajnie
i pod Chojnicami, przecięło drogę posił­
kom niemieckim. W miejscowości Cerek-
wica na dawnej granicy krzyżacko-poł-
skiej, dwie mile od Chojnic zebrało się
około 40.000 szlachty. Zamek tucholski

już poprzednio wpadł w ręce Mikołaja
z Szarleja. Chojnic bronił Henryk Płau-
en. Sytuacja bojowa była tego rodzaju,
że wojnę można było wzięciem Chojnic
zakończyć od razu. Tymczasem w Cerek-
wicy wszczął się pomiędzy szlachtą je­
den z najsmutniejszych ruchów, przypo­
minający wojnę kokoszą za Zygmunta.
Szlachta Wielkopolska, rojna, burzliwa,
jęła krzyczeć na króla, żeby potwierdził
przywileja i ograniczył władzę magna­
tów, gdyż Inaczej do boju nie pójdzie.
Król płonąc chęcią zakończenia wojny,
żądania zaspokoił i wydał sławny przy­
wilej cerekwicki, który jako w niewła-
ściwem miejscu wymuszony, później
zniesiony został i nie poszedł do zbioru

praw — volumina legum.
Grdy .wreszcie wojsko stanęło pod

Chojnicami, radzono, aby stojące w Schi-
velbein zaciężne hufce krzyżackie pod.
Rudolfem, księciem żegańskim z rodni
Piastów, hrabiami: Głeichen, Montfort ,i;
Bernardem Szumbergiem wpuścić doi

fortecy i ogłodzić, sprowadziwszy resztą
wojsk polskich, oblegających yy tym
czasie Malborg. Nadeszły atoli posiłki
krzyżackie w liczbie 5.000. Jan Koniec-!

polski, Łukasz Górka i inni napierali się
boju, przechwalając się, że batami swo­
ich woźniców rozpędzą nieprzyjaciół.’
Na otwartem polu pod murami twierdzy,
sprawiono szyki dó boju dnia 18 wrze­
śnia 1454. Zaledwie jednak wojska krzy­
żackie się ukazały, strach opanował ąrm
ję polską. Tymczasem nieprzyjaciel roz­
winął się w ordynku bojowym i uderzył
na chorągwie polskie. Z początku szczę­
ściło się orężowi polskiemu. Rudolf że-

gański padł. Pierwsze zastępy krzyża­
ckie zachwiały się. Niezgoda wodzów,!
bagnisty teren walki a wreszcie gwałto­
wna wycieczka oblężonych w kastełu

chojnickim Krzyżaków zamieniły począt’
kowy sukces na klęskę, jaką kroniki pol­
skie rzadko zapisywały. Król sam wał­
czył nieustraszenie jak mógł; zapobiegaj
rozsypce, przywoływał do porządku, Ci. po-

(163GĄ



K Str- 6- DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, 7 lipca 1925 r. Nr. 153.

tnniejsza". a więc był błogosławiony
miedzy sokolicami.

=K K K

Fatalna pogoda w godzinach popo-
?udniowych znacznie przeszkodziła za­
wodom. Zato zabawy na salach u Patze-
ra cieszyły się wielkiem powodzeniem.
Bawiono się ochoczo do późnej nocy.

— Ś. p . Wiktor Folleher zmarł w ubiegły
Czwartek. Od 1902 r, był płatnym sekretarzem
w Polskim Zw. Zaw. w Poznaniu. Na staniwi-
sku tem pełnił swe obowiązki aż do połączenia
się Związku ze Zjednoczeniem Zaw’. Polskiem
w maju 1909 r. Po połączeniu się obu tych or-,

ganizacyj był sekretarzem oddziału Robotników
i Rzemieślników Z. Z . P. W r. 1918 puszczony
z wojny światowej został obrany do Central­
nego Zarządu Z. Z . P,, gdzie pełnił obowiązki de-
cernenta aż do śmierci.

— Z kancelarji Teatrn Miejskiego komuniku­
ją nam: Dziś w poniedziałek świetna farsa fran­
cuskiej spółki autorskiej Vebera i Hameąuina
,,Czy jest co do oclenia?”. Na każdem przedsta­
wieniu tej pełnej humoru farsy rozbaw’iona pu­
bliczność gromkie.mi oklaskami nagradza bra­
wurową grę artystów’. (Ceny zniżone, od 50 gr.
do 2 zł.)

Wtorkowa premiera 7. lipca zapowiada far­
sę Jerzego Feyńean ,,Dudek". Jest to jedna z

tych fars, które w Paryżu i na wszystkich wię­
kszych scenach grywane są miesiącami. Z prze-
komicznej tej farsy tryska humor, pieni się
jak złociste perły szampana. Taką sztuką każdy
ubawi się. Jeśli więc kto chce się uśmiać, i mi­
le spędzić kilka godzin, to autor zapewnia mu

to w zupełności. Główne role interpretują pp.:
Karbow’ska, Michorowska, Kaczorowska, Elerto-

wiczowa, Sławińska, dyr. Karbowski, Comobis,
Senowski, Kawczyński. Bystrzyński, Józefowicz.
Reżyseruje Stefan Zborowski.

-Nasi ,,czwartacy", pierwsza drużyna har­
cerska Rzeczypospolitej. Dowiadujemy się, że

nasza IV-ta drużyna harcerska na zlocie w Wy­
szkowie zdobyła pierwszą nagrodę; od tej pory
nznano ją za pierwszą drużynę Rzeczypospoli­
tej. Otrzymała jako taka, sztandar Rzeczypospo­
litej.

Cześć naszym zuchom!

— ,,Lot naokoło świata" w kinie Kristal jest
naprawdę filmem ciekawym. Obraz wzbudził
też zainteresowanie, co wróżyć powinno mu dal­
sze powodzenie, którem się w’szędzie cieszył.
Wczoraj Kristal na tym filmie miał przepełnioną
,widownię, bo też brawurowa gra Ellen Richter
i jej partnerów są czynnikiem, który podnosi
wartość obrazu. W nadprogramie ilustrowane
ciekawe zdarzenia.

— Elno ,,Nowości" wyświetla film pod tyt.:
i,Ja kocham Cię", dramat salonowy ze śpiewa­
mi. Fabuła obrazu, czyni ten film jednym z

bardziej interesujących utworów kinematogra­
ficznych.

Piękne zdjęcia środowiska, w’ których się roz­
gryw’a akcja, w’yobrażają Wenecję, z jej cudami,
architektury.

Rolę bohaterki głównej gra obdarzona wy­
bitnym talent.em dramatycznym Liana Haid i

jej partner Alfons Fryland. Interpretacja tej ro­
li, posiada siłę wyrazu, plastykę gestu i mimikę,
oraz żywiołow-ość temperamentu. Wykonanie te­
go obrazu, czyni go prawdziwem arcydziełem,
które zachw’yca i olśniewa widza.

-- Ostre strzelanie. W dniu 7. 7 . b . r.

odbędzie się ostre strzelanie na Jaohoicach,

Czytelnia dla Kobiet komunikuje swoim człon­
kom, że biblioteka zamknięta będzie przez jeden
miesiąc t. j. od 10. 7. do 10. 8.

Doroczne Święto Pieśni w Bydgoszczy.
Staraniem XXI Okręgu Kół Śpiewa­

czych, odbył się wczoraj, t. j. w niedzielę
dnia 5 b. m. wielki zjazd kół śpiewa­
czych z całego okręgu bydgoskiego.

Pogoda od samego rana bajeczna, to
też zjazd zapowiadał się jak najwspa­
nialej.

Już od godz. 8-mej z rana poczęły się
zbierać na Placu Piastowskim liczne to­
warzystwa ze sztandarami. O godz. 8
min. 45 miała być odprawiona uroczysta
Msza św. na intencję zjazdu.

O godz. 9 -tej uformował się pochód z

orkiestrą wojskową 15 pułku na czele.
W ordynku wstępowano do kościoła Ser­
ca Jezusowego.

Dobre ręce i ofiarne serca przebogato
umaiły cały kościół zielenią. Ołtarz wiel­
ki skrzył się od świateł.

W prezbiterjum poczęli zajmować ko­
lejno miejsca: zarząd XXI Okręgu, wła­
dza miejska z wiceprezydentem Chmie-
larskim, zaproszeni goście, prasa i t. d.
Za krzesłami po bokach w dwu rzędach
stanęły liczne, bogate sztandary.

Nastrój w kościele podniosły i uro­
czysty.

Za chwilę X. Jezierski w asyście dia­
konatu i subdiakonatu wstępował ze

Mszą św. na stopnie ołtarza.

Rozpoczęła się uroczysta Msza św.
przy podniosłych pieniach chóralnych,
wspomaganych przez zespół sm,yczkowy.

Po ewangelji a przed Ofertorium ks.
Łuczak w serdecznych słowach przemó­
wił do uczestników zjazdu, podkreślając
wielkie znaczenie pieśni dla narodów ca­
łych, jak i w życiu poszczególnego czło­
wieka. Zakończył patrjotycznem wezwa­
niem: niech Bóg błogosławi i strzeże wol­
ną pieśń polską!

Po Mszy św. odśpiewano hymn ,,Boże
coś Polskę". Zda się mury kościelne

drżały, gdy cały kościół podchwycił sło­
wa hymnu. Rozdzieliły się samorzutnie

głosy, tworząc zwartą, piękną harmonję
melodji. Ten hymn, tak uroczyście śpie­
wany, zawsze robi wielkie wrażenie.

Pochód.
Po kościele zebrani zaczęli się sku­

piać pod swymi sztandarami i formować
się do pochodu. Nadzór nad porządkiem
pochodu objął p. Ausmacher Stanisław
z Tow. ,,Halki".

Razem z pierwszymi dźwiękami or­
kiestry wojskowej ruszono w stronę uli­
cy Gdańskiej. Na czele kroczył w kom­
plecie zarząd okręgowy, przedstawiciele
władzy z wiceprezydentem Chmielar-
skim na czele, oraz zaproszeni goście.

Pierwsze miejsce w pochodzie przy­
dzielono przedstawicielom Zw. Katedral­
nych śpiewaków ,,Lutnia" z Włocławka,
dalej szły koła: Nakło — ,,Harmonja",
Wyrzysk — ,,Halka", Tow. św. Wojcie­
cha — Bydgoszcz, ,,,Halka" — Szubin
,,Moniuszko", ,,Harmonja", Chór Koleja­
rzy — Bydgoszcz, Tow. św. Cecylji -

Osielski, ,,Halka" —- Mąkowarsk, ,,Lira"
i ,,Dzwon" — Bydgoszcz, św. Cecylja -

Fordon, ,,Lutnia", ,,Odrodzenie" św. Ig­
nacego — Bydgoszcz.

Pochód rozwiązano przed Strzelnicą,
gdzie odbyło się otwarcie Zjazdu.

Otwarcie Zjazdu.
O godz. 11-tej rano w dużej sali Strzel­

nicy nastąpiło otwarcie Zjazdu śpiewa­

czego, Okręgu XXI. Jako pierwszy prze­
mówił prezes okręgowy p. Janicki, otwie­
rając zjazd hasłem powitalnem: ,,Cześć
Pieśni!" Po przedstawieniu znaczenia

Zjazdu dzisiejszego, jak również znacze­
nia dla narodu żywego słowa w pieśni,
prezes Janicki udzielił zkolei głosu
przedstawicielom miasta oraz licznym
delegacjom.

Przemawiali: wiceprezydent miasta
p. Chmielariki, prezes Rady Miejskiej
inż. Janicki, dr. Szymański imieniem

Konferencji Prezesów, redaktor Teska
it.d.it.d.

Jak przy otwarciu Zjazdu, tak też i
na zamknięcie odśpiewano chóralne pie­
śni.

Pierwsze wyniki k’onkursu.

Zanim zabierze głos nasz oficjalny
sprawozdawca muzyczny w następnym
numerze ,,Dziennika Bydg.", z obowiązku
dziennikarskiego, jako sprawozdawca
niedzielnych uroczystości śpiewaczych,
podaję wynik pierwszego konkursu, któ­
ry się odbył w Teatrze Miejskim.

Oto wyniki:
Tow. śpiewackie ,,Halka” (chór mę­

ski) — otrzymało punktów 88 (dyr. p . Ma-

sełkowski) — Bydgoszcz.
Tow. śpiewackie ,,Harmonja” (chór

mieszany) — otrzymało punktów 71 (dyr.
p. Jaworski) — Bydgoszcz.

Tow. śpiewackie ,,Dzwon" (chór mie­
szany) — otrzymało punktów 68 — (dyr.
p. Zieliński) — Solec Kujawski,

Koło śpiewackie ,,Chór Kolejarzy" (ch.
męski) — otrzymało punktów 67 (dyr.
p. Masłowski) — Bydgoszcz.

Tow. śpiewackie ,,Lira" (chór miesz.)
otrzymało punktów 60 (dyr. p. Lewan­
dowski — Bydgoszcz—Szwederowo.

Tow. śpiewackie ,,Moniuszko" (chór
miesz.) — otrzymało punktów 57 (dyr.
p. Masłowski) — Bydgoszcz.

Tow. śpiewackie ,,Harmonja" (chór
męski) — otrzymało punktów 54 (dyr. p .

Jaworski) — Bydgoszcz.
Tow. śpiewackie ,,Halk’a" (chór mie­

szany) — otrzymało punktów 53 (dyr. p.
Perl) — Szubin.

Tow. śpiewackie ,,Odrodzenie" (chór
mieszany) — otrzymało punktów 52 (dyr.
p. Noskiewicz) — Bydgoszcz-Bielawki.

Tow. śpiewackie ,,6w. Wojciech" (ch.
mieszany) — otrzymało punktów 51 (dyr.
p. Mulorz) — Bydgoszcz.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

Sokół Bydg. V . Okolę-Wilczak. Trening piłki
nożnej odbędzie się w poniedziałek, dnia 6. bm.
o godz. 18. Zaprasza się miłośników tegoż.

16355a) Towarzystwo Urzędników Miejskich.
Posiedzenie miesięczne odbędzie się we wtorek,
dnia 7. bm. o godz. 6. popoł. w Ognisku przy ul.

Jagiellońskiej. Ze względu na bardzo ważne

sprawy, przybycie wszystkich członków koniecz­
ne. Zarząd.

16210a) Związek Pracowników Kupieckich
(dawniej Związek Handlowców). Zebranie ple­
narne odbędzie się w środę dnia 8 bm. o godz. 8
wieczorem w hotelu Lengninga. Porządek obrad

obejmuje sprawy dotyczące cały ogół praco­
wniczy. Wobec tego liczne przybycie członków
jak i gości pożądane. Po zebraniu pogadanka
koleżeńska. Zarząd.

Zebranie Chrzęść. Z . Z. filji Stolarzy, odbędzie
się we wtorek, dnia 7. bm. wiecz. o godz. 7 .30
w Ognisku, przy ul. Jagiellońskiej 71. O liczuy
udział prosi Zarząd.

Baczność, Szoferzy! Zebranie odbędzie się w

środę, dnia 8. bm. wieczorem o godz. 8. w ,,Har­
monji”, przy uł. Marcinkowskiego 1. O liczby
udział prosi Zarząd.

16179a) Tow. Powstańców i Wojaków Szwe­
derowo. Walne półroczne zebranie odbędzie się
w środę, o godz. 7 . wiecz. na sali drh. Konieczki
ul. Lenartowicza 3. O liczny udział prosi Zarząd,

Zebranie zarządu i komisji we wtorek dnia 7.
bm. wiecz. o godz. 6 .15 u druha Konieczki.

16197a) Zebranie Związku Polskich Werk"
mistrzów polskich odbędzie się w poniedziałek
dnia 6. lipca w restauracji p. Sumińskiego, uł.
Łokietka 18. Na porządku dziennym sprawozda­
nie ze zjazdu delegatów. Stawienie się wszy­
stkich członków konieczne. Zarząd.

16198a) Tow. śpiewu ,,Moniuszko". Zebranie

miesięczne odbędzie się we wtorek, dnia 7. bm.
o godz. 8. wiecz. na salce par. przy kościele Św.
Trójcy. Zebranie zarządu o godz. 7 wieczorem.

16217a) Baczność, Tow. Oświatowe Lech. Po­
siedzenie w poniedziałek 6. bm. u 3 Maja przy
Placu piastowskim o godz. 8 . Kółko śpiewu o 7.

16200a) Baczność Krawcy. Zebranie filji Kraw­
ców i Krawczyń Z. Z . P. odbędzie się w ponie­
działek wieczorem o godz. 8 . w lokalu p. Jar­
natha ul. Jana Kazimierza. Z powodu ważnyc.h
spraw o liczny udział członków oraz gości prósi

Zarząd.
Podoficerowie Rezerwy! Zebranie Zarządu od­

będzie siz dnia 7. bm. o godz. 8. w Resursie Ku­
pieckiej. Na porządku dziennym ważne sprawy.

Zarząd.
16362a) Kartel Z. Z . P. Posiedzenie zarządów fi­
lijnych, mężów zaufania i wydziałów robotni­
czych, odbędzie się we wtorek, dnia 7. bm. o

godz. 6. w lokalu p. Mellera Plac Piastowski
nr. 2 . Na porządku dziennym sprawy bardzo
ważne, wobec tego kompletne przybycie człon­
ków pożądane. Zarząd.
SOTSsaHSCTii!ianstimOT^^

List do Redakcji.
Wobec uporczywych pogłosek, kursują"

cych po mieście, a rozsiewanych niewiado­
mo przez kogo i w jakim celu że, jakoby,
smutnej pamięci Ławrynowicz, sprawca za­
machu na profesorów i kolegów w gimna­
zjum im. Lelewela w Wilnie był ongi wy­
chowankiem Internatu Kresowego w Byd­
goszczy, stwierdzam że pogłoski te są bez­
podstawne i niezgodne z prawdą, gdyż ani

Ławrynowicz, ani inni uczestnicy Wileńskiej
tragedji, (nazwiska których były w swoim
czasie podane w dziennikach) nic wspólnego
z Internatem Kresowym w Bydgoszczy nie
mieli i żaden z nich wychowankiem tako­
wego nie był.

A. Zambrzycki.

— S?iara na Z. O. K. Z. _Bydgoski od­
dział Towarzystwa Nauczycieli Szkół Wyż­
szych złożył, na cele Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich 5 zł., co niniejszem publi
cznie kwitujemy.

Zarząd Z. O. K. Z.

Kronika policyjna.
— Ujęto w ciągu soboty i niedzieli ogółem

13 osób (nieszczęsna liczba!) pomiędzy niemi
6 panienek z ćwierćświatka, 6 osobników, o

których się mówi, że mieli zbyt ciasne obuwie i
nie mogli o własnych siłach zajść do domu, O’­
prócz tego, jeszcze jednego włóczęgę...

— Kradzież z włamaniem zgłosił dentysta
Józef Gozimirski. Wartość skradzionych przed­
miotów jest dosyć poważna, gdyż sięga kwoty
600 złotych.

cał się w największy ukrop walki i ustą­
pił z pola dopiero za usilnem naleganiem
przybocznej straży, przeważnie z Litwi­
nów złożonej. Cały obóz, niezliczona
ilość jeńców’, a pomiędzy nimi dwaj nie­
fortunni wodzowie Łukasz Górk,a i Mi­
kołaj z Szarleja wpadli w ręce krzyża­
ków. Pomiędzy poległymi byli Piotr

i z Szczekocin, Jan Zawisza, syn Zawiszy
Czarnego, JanRydzyński, Jan Dąbrowski
i wielu innych. Ale i nieprzyjaciel miał

straty bardzo ciężkie i nie mógł pościgu
przeprowadzić w należytych rozmiarach.
Po raz pierwszy uciekała cała armja
przez Nakło ku południowi. Król zaciął
się, mówiąc: postaram się, aby nieprzy­
,jaciel długo szczęściem się nie cieszył!

Podczas gdy król, dotrzymując obiet-

Łiicy, po zmiennych walkach dnia 8 czer­
,wca 1458 roku wkraczał uroczyście do

Malborga, front kraińskl podtrzymywał
W tych latach Włodko Donaborski, dzie­
dziczny pan na Złotowie i Krajence i ka­
sztelan nakielski. Wzamian za zburzoną
przez rotmistrza krzyżackiego Kaspra
Nostitza Łobżenicę — Donaborski zapu­
szczał zagony w głąb nieprzyjacielskiego
feraju. Oparty o zamki Złotów, Nakło i

Tucholę, kasztelan nakielski, ożeniony z

księżną raciborską z rodu Piastów, za­
warł z królem Kaźmierzem osobny pakt,
upoważniający go do zaciągania obcego
żołnierza i prowadzenia wojny na koszt
i rachunek Rzeezypspolitej. Gdy wsku­
tek nieuchwalenia podatków skarb nie

wypłacał Donabor skiemj należnych
kwot, tenże sam sobie pomagał, najeż­
dżając i łupiąc na Krajnie położone do­
bra arcybiskupie i wielkopańskie (1459).
Celem przechowania z łupieży pochodzą­
cych skarbów, Donaborski zbudował na

zamku złotowskim osobną basztę świę­
tego Mikołaja. Pretensje jego do skarbu

Rzeczypospolitej dochodziły 19.000 duka­
tów. Skargi arcybiskupa i możnowład-
ców przebrzmiewały bez echa, gdyż król

przyznać musiał, że wobec niepatrjoty-
cznego skąpstwa stanów, system Dona-

horskiego nie był bez racji. Wyrozumia­
łość królew’ską Włodko źle jednakże zro­
zumiał, gdyż wnet zaczął się kumać z

krzyżakami, zawierać z nimi osobne u-

mowy i marzyć o udzielnem księstwie
złotowskiem czy kraińskiem. Upokorzył
się jednak, gdy król zamierzał go uka­
rać i w tym celu znaczniejsze siły wysłał
na Krajnę. Niespokojny i do intryg

i skłonny umysł Donaborskiego nic długo

wytrwał przy wierności wobec króla. To
też doszło do tego, że w roku 1465 kaszte­
lan nakielski gromadził wojsko, aby
zmierzyć się z królem polskim. Wreszcie
Kazimierz Jagiellończyk postanowił
skończyć wojnę z zakonem.

W tym celu skierował w-szystkie siły
na Krajnę w kierunku Chojnic. Po zdo­
byciu Człuchowa, Hammersteinu i Sta­
rogardu, zjednoczyły się wszystkie siły
polskie pod Chojnicami. Do robót oblęż-
niczych sprowadzono całe gromady ludu
z Krajny, Pałuk i Kujaw. Zamek Choj­
nicki otoczono pierścieniem szańców,
czyniących wszelką ucieczkę niemożli­
wą. Pozatem spalono oblężonym wszyst­
kie zapasy nagromadzone. Wobec takich
zarządzeń twierdza chojnicka poddała
się dnia 28 czerwca 1466. Zakon był po­
konany całkowięie. Od zupełnej aneksji
dzierżaw krzyżackich wstrzymał króla

legat papieski, wrodzona Polakom do­
broć oraz pokora wielkiego mistrza, któ­
ry w odzieży nędzarza stawił się przed
Kaźmierzem. Dnia 19 października roku
1466 podpisano w gmachu giełdy toruń­
skiej traktat pokojowy i zaprzysiężono
go obustronnie w ręce legata papie­
skiego, y U

Bezpośrednie niebezpieczeństwo krzy­
żackie zostało usunięte z nad Dobrzynki,
Kamionki i Brdy. Przyszła kolej i na zu­
chwałego Włodka z Donaborza Donabor­
skiego, który już po zawarciu pokoju po-
nownie zaczął wichrzyć na Krajnie i nie­
prawne opłaty ściągał z całego powiatu
nakielskiego. Dnia 3 maja 1467 roku poj­
many i oddany w ręce Piotra Szamotul­
skiego, który z Włodkiem osobiste zdaje
się miał porachunki, Donaborski został
w Kaliszu osądzony na śmierć i tamże

publicznie ścięty dnia 14 maja 1467 roku..
Prócz Donaborskiego łotrzykowa! na

Krajnie pomiędzy rokiem 1432 a’ 1435
Runget, zdaje się pochodzenia niemiec­
kiego, dziedzic na Sypniewie, który łupił
nietylko kmieci i szlachtę, ale rabował
także kościoły, zabierając złote i srebrne

przedmioty kościelne. Wogóle wojenny
teren kraińskiego pogranicza stanowił w

ej ostatniej części wielkiej wojny ż

rzyżakami rodzaj ziemi obiecanej dla
’

szelkiego rodzą. rzezimieszków i

brodniarzy, polujących na cudzą wła-
ność. Krajna przeżywała po raz wtóry
kres niepoicojów podobnie, jak to było

7 czasie, gdy Grzymalici i Nałęczowie
i .yalczyli ze soha.
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Bajka o szczęściu.
Na polach dalekich mgły. — W po­

bliżu drzewca stoją nieruchome i zaglą­
dają w okno moje. Koroną ciemnej zie­
leni strzela wysoko topola. Orzech
młody seledynowe, jasne liście rozta­
cza przedemną, jak dumny z swej uro­
dy królewicz ziem obcych, a jodła ma­
leńka iglaste wokół wyciąga ramiona.
Za niemi przysiadły jabłonie i grusze w

ciężkiej zadumie. Śliwy ścisnęły sie w

zwartą gromadę. Jedna tylko Wiekowa
czereśnia samotny kąt zajęła. Z boku

olbrzymi świerk stanął na straży - po­
ważny, milczący, Polny jaśmin przy­
tulił sie do ram okiennych i z pnącą ró­
żą w harmonijnej zgodzie ustroi,ły okno.
Na liściach zwiedniałycb, spragnionych
od długiej spiekoty szkliły sie brylanty
kropel deszczowych. Było ich mnóstwo.
I przyszedł wiatr od zachodu, — postrą-
cał, osuszył te łzy. Drzewa zaszumiały
przeciągle. Zakołysały się długoramien-
ne, skrzypliwe konary. Liście, szele­
szcząc strwożone, tłukły sie o siebie,
niby stado gołębi, w które jastrząb u-

ierzy, a srebrna topola w głębi ogrodu
:a.jaśniała perłową szata, — strojem
świątecznym.

Patrząc oknem, dumałem o szczęściu.
Szukałem za niem od łat najmłodszych,
a ono uciekało przedemną, jak mara

nieuchwytna. Pragnąłem je posiąść w

pokorze serca dla siebie i dla wszyst­
kich, — pragnąłem daremnie. W tej
zadumie przyleciały do mnie tłumem

wspomnienia przeszłości. Cisnęły sie

niesfornie, bez ładu, aż tonąłem w nich

cały,
Na wzgórzu zielenił sie wielki sąd w

obramowaniu słońca. Miodne lipy ()­
ta.czały domek ubogi. Szumiały cicho
w tchnieniach ciepłego powiewu. Szum
leciał długą aleja hen — ba łąki nizin­
ne. Uczniakiem beztroskim goniłem
wśród sadu. W poszepcie łiśei słucha­
łem bajki o istocie, która promieniami
swojemi głąb duszy rozświetla i daje
moc życia — radość beztroską. Wów­
czas odczuwałem te jasność niepojętą,
stopiona z promieniami słońca na świe­
cie w jedno i myśłałem, że gdzieś blisko

już znajduje sie szczęście wymarzone.
Za chwile chmura jakaś zasłaniała czo­
ło młodzieńcze i spostrzegałem wtedy,
że czegoś niema — znikło bezpowrotnie.
Zniechęcony i smutny dumałem długo,

a potem wbiegałem na podwórze przed
dom rodzinny. Ojcj.ec sędziwy siedział
na ławie, w cieniu lip starych — star­
szych iak on. Twarz poorana troskami
i zgrzyzota wsparł na dłoni. Zębami
żuł nowe zmartwienie. Stanąłem przed
nim z rozwianą czupryną i zapytałem
niespodzianie: ,,Ojczulku! Co to jest
szczęście?" Ojciec zły odburknął mi
bez zastanowienia: ,,Odczep się ode-
mnie. włóczykiju! Najszczęśliwszy czło
wiek, kiedy umiera nareszcie." Spuści­
łem głowę i w oczach stanęły mi łzy.
Ojciec spojrzał na mnie uważnie, zła­
godniał nagle i zaczął mówić innym
tonem:

— ,,No, chodźże tu i siadaj. Opo­
wiem ci ładną powiastkę."

Przed wielu, wielu tysiącami lat, nim
’ad za lądem zapadał sic w otchłanie
wodne niezmierzonych oceanów, był
świat inny, niż dzisiaj. W krajach wie­
cznej wiosny i słonecznych blasków bez
skwaru pósusznego lata żyli ludzie od­
miennych potrzeb, odmiennego ustroju.
Żadna też wyobraźnia, choćby najwyż­
sza, nie jest w stanie odmalować sobie
roślinności i zwierząt, które wówczas
istniały. Ludzie łączyli się w ,wielkie
gromady z kapłanem i królem ,w jednej’
osobie na czele, Znali oni pracę, ale nie
nie dla chleba, bo nie było im go po­
trzeba, Znali władzę bożą i ludzką, lecz
nie prawa, bo te wypisane były w ich
sercach nieświadomie, Mieli wiedzę o-

gromną, lecz nie zdobywali jej na ży­
wych organizmach, nie stosowali na

czulącej istocie, jeno na martwym ka­
mieniu. Znali wszystkie wynalazki, ia­
kie mamy dzisiaj i ja.kie beda za lat ty­
siąc, ale nie znali wojen, chorób i tru­
cizn. Istniała u nich opieka społeczna
i wzajemna pomoc, nietylko ludzi dla
ludzi. Pomocnej dłoni użyczali zwie­
rzętom i roślinom, które czuły i my_śla-
ły jak oni. Nie wiedzieli nic o nienawi­
ści, zabójstwie i walce o byt o fałszu,
przemocy i egoizmie. Takim był ten

świat, podobny do przedwiecznego raju.
Słońce jaśniało w, sercu i duszy ludz­
kiej, słońce świeciło na niebie i tak by­
ło przez wieki.

Jednego wieczoru ujrzełj ludzie na

ciemnym błękicie niebios zjawisko nie­
zwykłe. Z drogi mlecznej oderwała
się gwiazda, lecąc w przestwór kosmi­
czny po linj ach, zna,czonych innym
gwiazdom. Niedługo czekali ludzie na

wynik tego złamania praw wszechświa­
tem rządzących. Zbuntowana gwiazda
natrafi!a na drodze swej planetę pierw­
szej wielkości, to znaczy jasną, ogrom­
na, i star!a się z nia. Ogień rosżedł sie

po niebie, niby pożar olbrzymi, potem
malał zwolna, aż utworzyła sie kula po­
nad widziane dotychczas rozmiary,
świecąca złowrogim blaskiem. Od tej
nowej gwiazdy szedł ku ziemi rozległy
pas niedostrzegalnej prawie mgły. W

obrębie powietrza ziemskiego nikła ona

zupełnie.
W krainie słońca zaszła zmiana, z

której !udzie nie zdawali sobie sprawy.
Zaczynało im nagle być duszno w tych
warunkach, w jakich żyli. Nieokreślo­
ne pragnienie budziło sic w ich du­
szach. Przynosiło ono ze sobą niepo­
kój, jako rzecz nieznana dotychczas, bo

było odmienne od tych pragnień, jakie
żywili przedtem. Z oczu niektórych po­
częły iść złe promienie, podobne do owej
mgły z nowej gwiazdy. Drapieżne we­
dług naszych pojęć zwierzęta, które
wówczas W idealnej zgodzie żyły z całą
przyrodą, nie napadając nikogo, wypa­
trywały teraz tu i ówdzie kogoś z po­
śród swoich słabszyc,h?współtowarzyszy
niesamowitym wzrokiem, jakby ofiarę
na łup przeznaczona. Jednem słowem,
źle s,ię działo w krainie słońca , . . Głu­
che przeczucia mówiły, że nadeszła
chwila, w którei los?y świata całego się
ważą. Zgodne dotąd gromady podzieli­
ły się na dwa obozy, różnych nagle za­
patrywań. Jedni chcieli przez pośrednic­
two swojego króla i kapłana zarazem

prosie Przedwiecznego o odwrócenie

dziwnego stanu rzeczy, przyłączając się
do prośby chóralną, głośną modlitwa.
Drudzy, radzi z obecnego położenia,
chcieli jakiejś zmiany, jakiej nic wie­
dzieli sami. Długo ścierały się ze sobą
nie słyszane nigdy, kłótliwe zdania, aż
wreszcie przeważył.y życzenia zwolenni­
ków nowego porządku i gromady, cho­
ciaż nie tak jednomyślnie jak dawniej,
postanowiły pójść do kró!a-kapłana.

Stanęły przed nim milcząc. Jeden
wystąpił i przemówił. Padały słowa
gwałtowne, bez treści i związku. Król
słuchał coraz bardziej zdziwiony i za­
niepokojony. Wreszcie wstał, -- pa­
trzał długo, uważnie w gromady przed
nim stoiace i zapytał głosem spokoj­
nym: ,,Czego chcecie?" Zdumieli się
wszyscy. Spostrzeżono, że on ich nie

rozumiał po raz pierwszy. Podnieśli’

krzyk wielki i miotając nic mówili je­
den przez drugiego: ,,Chcemy zmiany,
chcemy innego bytowania, niż dotych­
czas! Duszno nam na świecie takim,
jakim on jest! Inaczej ma być teraz!"’
Królowi otworzyły s,ic oczy. Poznał(
że gromady chca zburzenia praw odwie­
cznych. I krew mu uderzyła do głowy.
Gromowym ruchem wzniósł rękę ku
niebu, Wskazując na now’ą gw’iazdę, bo
nie umiał znaleźć wyrażenia na bunt,
podjęty prze gromady. Tak oniemiał.

Wtedy wybiegł z tłumu człowiek, wy­
ciągnął rękę do białowłosowego starca

i w’ołał na cały głos, aby go Łwszyscy
słyszeli: ,,Na znak now?ego porządku m

suńmy starego króla!"

A stało się onej godziny w oczach

zebranych tam ludzi, że wielki ptak,
podobny do orła, uderzył na słabszego
od siebie, ptaszęcia cudnej barwy, wszy­
stkie zw’ierzęta mocne zaczęły upatry­
wać ofiar swoich wśród słabej, lękliwej
czeredy. Ktoś z t,łumu krzyknął nagle:
,,Krew!" i zemdlał.. Odwrócili się ludzie;
Na ziemi leżał król pow?alony. Z ust

jego saczyła sic czerwona struga.
Tak nastał nowy ład na świecie i

trwał przez długie wieki. A coraz go­
rzej było. Stara ziemię pochłonęły wo­
dy. Wyłoniły sie z nich po wiekach no­
w?e łady, lecz szczęście rozwiało sie w.j
nicość bezpowrotnie. Ostała przecho­
w?ana w głębiach oceanu legendą. Szu­
kali potem ludzie szczęścia. Mów?iono,
żc znajduje sie w puszczach głębokich,
to znowu na wysokich górach, to w głę­
biach oceanu na zapadłej wyspie. Nie
znalazł go nikt jeszcze ... Szukaj i ty?
Może znajdziesz." . . . ,ł

. . . Zbudził mnie, głośniejszy szum,
drzew za oknem. Przedwieczorny
zmrok lil.iow?y otoczył ma skroń. W,
sercu rodził się kłójący żal i rósł, aż

przeistoczył sic w cierpienie bezjutrza,
Szara zaduma osiadła w mej duszy. Po­
tem chłodna rzeczywistość motała nić

trzeźw?ego zastanow’ienia . . . Wieczól
nadchodził pogodny, księżycowy. Na­
stała wtedy chwila ciszy i ukojenia. (O­
na natchnęła myśl moją i zrozumiałem/
że szc,zęścia nie ma na świecie, bo nie
ma tej czarownej mocy, co świat cały
spaja w jedna wielka harmonie ,wzsi
jemncj miłości. - -

...

T.
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Berac§ea prawny
z długoletnia praktykę

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe
hipoteczne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu
podatkowe itd. Ściąga
zalegle pretensje, regu
!uje trudności finanso
we itd.

St. BanaszalS.

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304, (is7j

Fotografuje
od 50 gr. ,,Wiol", Sien­
kiewicza 44. (16332

i?ł ózki
dziecięce Brennabor, sto­
łeczki do biegania na

sp!ał,y poleca Preyss
Choe!inska 16. (16204

Akuszerka
przyjmuje zamówienia
udziela parady. Osso
lińskich 11.

______

05883

Reperacje.
narzędzi rolniczych, ma­
szyn żniwnych, lokomo-
bii , młockarni parowych,
motorów, gorzelni i ma-

sz, n różnegorodzaju wy­
konuje na dogodnych
warunkach wzorowo i
po przystępnych cenach
we własnym warsztacie
i na miejscu K. Urba­
niak, Bydgoszcz, War­
sztat ślusarski i mecha­
niczny, ul Poznańska 1.

(16310
EPBŻEDA

Gospodarstwo
prywatne 9 mórg pszen­
nej i żytniej ziemi. Bu­
dynki kompletno masyw­
ne, inwentarz żywy i
martwy nadkompletny
i do tego 50 mórg dzie­
rżawy jest na sprzedaż.
Cena podług ugody. Pocz­
ta na miejscu. Zgłosze­
nia przyjmuje Jan Pio­
trowski, Władysławowo
p. Szubin. (16212

?Fita i

siedmio-pokojowa wolna?
z ogrodem do sprzedania
Zgl. ,,Szretery"do Dzień
nika Bydgoskiego. (16208

’Majątek
329 mórg pszennej ziemi
w powiecie Bydgoskim,
położony nad szosą, 10
minut od dworca kolej,
z powodu śmierci męża
wydzierżawię zaraz pod
Jog --!nemi warunkami
z żywym i martwym in­
wentarze-m Pierwszeń-
wo mają zawodowi rol­
nicy z dobremi rekomen­
dacjami i aotówką do
12 000 zl, Zgł. do Dzień,
Bydg. pod ,.O S," 16303

Nadzwyczajna
okazja! Na sprzedaż
restauracja z kaw-iarnia
w pierwszorzędn punk­
cie miasta z koncesję, na

wyszynk spirytualji.
Świetny interes dla fa­
chowca, nadaje się na

udziały. Powód niepo­
rozumienia rodzinne. Bi.
szczegóły: Bydgoszcz, u!
Lipowa l, Radak. i 16323

Gościniec
aia hotel na dużej wsi
bez konkurencji, piękna
okolica, ładne otoczenie,
sala do zabaw z kom­
pletnem urządzeniem re­
stauracyjne m i ogrodo-
wem 40 mórg ziemi do­
brej, obsianej z pełnemi
żniwami i okopowem 2
konie, 4 sztuki bydła,
4 owce i drób z powodu
wyjazdu za 15,000 zł na

sprzedaż. Biuro Pogoń,
Dworcowa 80, I iewo.

Gospodarstwo
9 mórg., ziemia pszenna
na sprzedaż. Ujejskiego
nr. 27. (16350

Nowy
stolik do szycia (Nah-
tisch) dębowy, tanio na

sprzedaż, Stary Rynek
nr. M W podw- (16366

Młyn wodny
i 100 mórg ziemi w tem
25 mórg łęki, młyn jest
na dobrej wodzie i punk­
cie z kompletnem urzę
dzeniem i inwentarzem,
budynki masywne za

13 000 zł. przy wpłacie
6.000 zł. na sprzedaż.

Młyn wodny
i 60 mórg ziemi, budyn­
ki nowe masywne, dom
o 5 pokojach za 25.000
zł na sprzedaż.

Młyn wodny
i 30 mórg ziemi do wy
dzierżawienia od zaraz

potrzeba na to do obję­
cia 1.000 zł Majątki wy­
żej wymienione wszyst­
kie sę prywatne i wielu
innych objektów bardzo
korzystnie poleca Biuro
Pogoń, Dworcowa 80,
I lewo.

Baczność!
Sprzedam realność 115
mórg ziemi z zabudowa­
niem. Żywy i martwy
inwentarz 10 minut od
Koronowa. Cena podług
umowy. Gdzie wskaże
Dzień. Bydg. 16314

Prasa
do owoców okazyjnie na

sprzedaż. Kordeckiego
nr, 19, II p. p. (16303

Sprzedam
piece kaflowe i drzwi.
Lubelska 13a. (16304

Poloicczyki
8 tyg. stare, czystej ra­
sy na sprzedaż. Grodz­
two 28 III. (15991

Na raty
długoterminowe, poleca
garnitury klubowe, ka­
napy, leżanki w pluszu
i gobelinie, materace w

wszelkich gatunkach
dreli fachowo odrobione
w wielkim wyborze. Ta-
picernia Janowicza, Ja­
giellońska 4 (drugie po­
dwórze!. 116347,

Na sprzedaż:
szafa do garderoby 35 zł.,
Rower 60, wózek spor­
towy 25, krzesła 5, ko­
moda 12, stół 6, maszy­
na do szycia 65, wózek
ręczny 35, lustra, biur­
ko, łóżka, umywalnia,
gramofon, 2 3-cześciowe
szafy do garderoby. (O­
kolę, Jasna 9 parter w

podwórzu. (16324
Na raty!

sypia!nia dębowa, bu
fet i zegar stojący bar
dzo tanio na sprzedaż,
Sowińskiego 2. (16333

NA RATY!
: Koeotine warunki s

Ł?forsama męskie
Płaszcze damskie

i męskie,

Lucjan Szulc
UL D!oga nr. 65.

Dom
mały z 2 morgami roli z

wolnem mieszkaniem za­
raz korzystnie na sprzedaż.
Czyżkówko, Flisacka 12.

(16089

Wózek
dziecięcy Brennabor, pra
wie nowy, modne usprę-
żynowanie na paskach,
bardzo tanio na sprze­
daż. Schmidt, Gdańska 66
Kupno okazyjne. (16336

Najtańsze źródło soli­
dnej roboty, kompletne
sypialki, jadalki, pokoje
męskie,salony, kuchnie,
różne pojedyńcze meble,
korzyatay zakup, dogo­
dne warunki poleca
BsbfzyńskS, si. Błaga nr. I

Koń i tvóz
komp. na sprzedaż. Na
Wzgórzu 40. (1616

M!o na rafy!
Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni. pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po-
jedjńczych mebli soli­
dnego wykonania na do­
godnych rafowych wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa S. Tel. 1921.

(14817

Patent
praktycznie już wyko­
nany za 1000 zł. ze skła­
dnicy do fabryk sprze­
dam z powodu wyjazdu
Możliwość wieikiej przy­
szłości. Schmidt, Gdań­
ska 66. (16335

Kupię
dobry dom z ogrodem
— mniejszy objekt —

w mieście powiatowym
na Pomorzu lub w Wiol-,
kopolsce. Of . do Dzień.
Bydg. pod ,,Grudziądz"

(16302

’Oy
Kilka

zdolnych obeięgaczek.
poszukuje Wytwórnia
Cukrów, Śniadeckich
nr. 13-14. (16368

Starszy
czeladmk rzeźnicki, pe­
wny w swym zawodzie,
poszukuje posady w

Bydgoszczy iub na wy­
jazd. Łask, oferty upr.
pod ,,K. M. 100" do Dz
Bydg. (16345

Poszukuję
zaraz ucznia piekarskie­
go. Pomorska 32a. (16357

Hodowca ryb
poszukuje posady jako
hodowca przy sztucznej
hodowli ryb Ż% roku

praktyki, świadectwa
dobre. Oferty do Dzień.

Bydg. pod ,,Hodowca".
(16352

Werkmistrz
z fabryki obuwia, obez­
nany wprowadzeniu fa­
bryki obuwia z długo­
letnią praktyką na sa­
modzielnych stanowi­
skach poszukuje posady.
Zgł. upr, się do Dzień.
Bydg. pod nr. 1111 .

_

I16349 .

20 panienek
do szycia płaszczy dam­
skich poszukiwane, tył­
kowy kwalifikowane mo­
gę się zgłosić, O’az chło­
piec do posyłek. Wytwór­
nia Konfekcji, A. Cwi,
Król. Jadwigi 13. (16329

PoSStMfiM,?ę
natychmiast dzielnego
pomocnika fryzjerskiego
,Fr. Jabłoński, ul. Nie­
dźwiedzia 4. (16354

Zamienię
2 konie z kompl. uprzę­
żą. 2 wozy, kryty i pół-
kryty za dobry samo­
chód na 4-6 osób. Do­
płata możliwa. Zgł. do
Dz. Bydg. (16367

Za mienię
mieszkanie 2 pokojowe
z wszelkiemi ubikacjami
na Wilczaku, na 2 iub
3 pokojowe. Nakielska
10 I ptr. prawo. (16344

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Cieszkowskiego 6 I ptr.
lewo. (16346

Pokój
d!a panienki do wyna­
jęcia, ul. Pocztowa 3
II ptr. (16342

Pokój
umebl. z niekrępujęcem
wejściem do wynajęcia,
Sw. Trójcy 12a’l prawo.

(16327

Pokój
umebl. dla pąna dowy
najęcia, Szczecińska 3
parter lewo. (16353

Pokój
dobrze umebl. zaraz do
wynajęcia. Długosza 3
11 utr. tąjwo . (16326

Sforo prawnicze
Karola SchrSde!a, Tj

Mowy Rynek 6, l?,
załatwia wszelkie spra(
wy sądowe, hipotecz-i
ne, karne, kontrakty
spółkowe, administra(
eyjne, reguluje hipo-i
teki, załatwia wszelką
korespondencję i prze­
prowadza ciche akordy

(9804)

PoftóJ
umebl. zaraz d!a 1-2
osób do wynajęcia. Osso­
lińskich 9 I prawo.

(16334 (

Pokój
umebl. do wynajęcia,
Śniadeckich 7 III pra­
wo. (16343

Pokój
dobrze umebl. do wy,
najęcia. Gdańska 45 II.

(16352

Pokój
duży frontowy z osobnem
wejściem dla lepszego
pana od zaraz do wyna­
jęcia. Sw. Trójcy 5 I p,

(16348 )

Przyjmuję
bieliznę do prania i pra­
sowania. E. Winkler,
Warszawska 22 III ptr.
lewo. (18370

Kapitalisty
z lokalem poszukuję do
dobrego interesu, Zgł.
listownie,,nod,,Nowości"
do Dzień. - Bydg,, (16339

Fotografję
na legitymacje wykonu­
je zaraz. Wiol, Sienkie­
wicza 44.

______ (16325
""Wilk i

ciemny zbiegi. Oddać
za wynagrodzeniem. Po­
morska 42, Wiese. (16363
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gospodarstwa od 70-220
morgów pszennej bura­
czanej ziemi z wpłatą
10.000—15 .C00 zł. Proszę
dokładny opis i cenę.
Zgł. do Dzień. Bydg. p .

,,Cena". Agenci wyklu­
czeni. (16172

Kupi(}
dom przy ruchliwej uli

cy, wpłacę 15 tyś. zł.
Of. pod ,,Kupno’1 do Dz

Bydg. (16162

tZdarfeij 1

8 klasy udzieli korepe­
tycji w zamian za po­
byt wakacyjny na wsi.

Zgł. pod ,,Lekcje" do
Dzień. ;Bydg. (16190

Księgowości
korespondencji, rachun­
ków kupieckich itp. me­
todę, przyśpieszona udzie­
la zawodowy profesor
z akadem.’Wykszt. handl.

Uplata przystępna. Pro­
menada 5, I p,, zapisy
codz. pom. ll-^-l i 6-7,

(16154

Kuchalter,ji
wyuczają listownie kur-
sa Sokołowicza, War­
szawa, Żórawia’ 42. Po
ukończeniu egzamin,
świadectwo. Żądajcie
prospektów,

Poszukuję
zaraz dzielnego cze­
ladnika kołodz.iejskiego.
Józef Mydłach, mistrz

kołodziejski, Osie pow
Świecie. (15179

Lczenniee
w naukę krawiecką po­
trzebne zaraz. Zgłosz.
przyjmuje Stankiewicz.

Hermana-Frankego 4.

(16274

Lekcy}
udzielam chcącym skła­
dać egzamin lub słabym
w jakimś przedmiocie.
Wiadomość Kordeckie­
go la I piętro. (1630?

adtnlynarz
z ukończoną szkołą prze­
mysłową, montuje ,mły­
ny automatyczne, pół­
automatyczne i zwykłe
gospodarcze, przyjmie
montaż lub kierowni­
ctwo większego młyna
Zgł. pod .,Nadmłynarz-
mistrz" do Dzień. Bydg.

(16194

A7a nnt( turę
i do egzaminów z klas
sześciu i czterech przy
gotowuje szybko i grun­
townie profesor, między
6—7. Chrobrego 16. par­
ter lewo (16317

Siedmioklaslsta
posiadający specjalne
polecenia (polski, łacina,
matematyka) udzieli ko­
repetycji. Zgł. pod,,loco"
do Dzień. Bydg. (16313

, Syn
właściciela majątku z

jednoroczną praktyką
i wykształceniem gimna-
zjalnem, 19 letni, kat,ol.
poszukuje w średnim

majątku posady jako
elew celem dalszego
kształcenia się. Zgłosz.
pod nr. ,,959" do Dzień.

Bydg. (16319

I POSADY 1
L"omocnika

poszukuje Fryzjer Dwo­
rzec gł. Bydgoszcz.

(16213

ftlistrz-mechanik |
z długoletnia praktykę:
w budowie maszyn i
motorów spalinowych,
dobry rysownik i kal­
kulator, poszukuje od­
powiedniego stanowiska
zaraz lub później, Łask,
of. do Dzień. Bydg. pod
,,L. P." (15359

do kantoru w zastęp-’
stwie na kilka dni po­
szukuje. Kantor ulica

Śniadeckich 45. (16369

Mlodazy
czeladnik piekarski po­
szukuje praćvs okolica

obojętna. Zgł. do Dzień.

Bydg. pod ,.B. 225".

(16315

Inżynier- łneeńanik
ż 12-letnię praktykę w

Niemczech i kraju po­
szukuje jakiegokolwiek
zajęcia. Of. pod ,,Inży­
nier" do Dzień. Bydg.

(16309

Paiił

inteligentna, znajęca ję­
zyki, pisze na maszynie
z ładnym charakterem

pisma poszukuje zajęcia
sekretarki. Oferty pod
,.Sekretarka" do Dzień

Bydg. (16305

Z,astępstwo
sprzedaży towarów w

sklepie, któr-e otwiera

się w dobrem punkcie
miasta Torunia przyj,
muje. Gwarancja pewna-
Of pod ,.Zastępstwo To­
ruń" do Dzień. Bydg.

(16160

od 3 do 5 zł. dziennie,
miesięcznie uwzględnie­
nie. Hotel Riós, Długa
nr. 53. (15909

Poko}u
z kuchnia poszukuję, U-

godę zawieram tylko z

właścicielem domu. Of.

pod ,,Gospodarz" do Dz

Bydg. (16312

Dobre obiady
prywatne wydaje — Dr,
Emila Warmińskiego 3.

Ip. (11033

2OOH złotych
poszukuję za w’ysokim
procentem do 1 lipca br.

Oferty do Dzień. Ry:!g,
pod ,,D. P," (16210

buchalter
rutynowany —- bilansi-
sta poszukuje posady
stałej lub na godziny,
Łask, oferty uprasza się
do Dzień, Bydgoskiego
pod .,Buchalter". (16269

OSloda
panienka ukończ, szkołę
handlowę z dobręmi
dectwami i znajómościę
języka polskiego, nie­
mieckiego posz. pos. ja­
ko stenotypistka lub ma­
szynistka. Łask, oferty
pod ,,S. G .’1 dó Dzienni­
ka Bydgoskiego. (16162

Buchalter-bitenslsta

rutynowany, z długolet
nią praktykę i bardzo
dóbremi świadectwami,
poszukuje samodzielnej
posady stałej, lub chwi­
lowej na godziny. Łask.

zgłOsz. do Dzień. Bydg.
pod ,,Rachunkowość".

(15331

Młodszy
pomocnik biurowy po­
szukuje oosady w przed­
siębiorstwie handlowem
lub przemysł. Łask. of.
do Dzień. Bydg. tiod
,,C. S." (16297

Letnisko
mam jeszcze kilka po­
koi z całem utrzyma­
niem. Ceny umiarko­
wane, Franc. Józef Bro­
niewski, Czarnków,

(15690

Od(ium
temu 3 pokojówe mie­
szkanie, który mi po,

życzy na rok 650 zł w

okolicy Bydgoszczy. Of.

pod ,,S." do Dz. Bydg.
(16320

W?Hfc ,"s pśtfe
wzięła by za małżonka

kupca lat 33 kat., który
umie szanować niewia­
stę, niest-ety jest ubogi
bo posiada tylko 1500 zł

gotówki.Panie, które ma­
ję choć sklep bez twa-
ru prószę się zgłosić
Jestem tu obcy. Zgł, pod
,,Sar]o” do Dzień. Bydg.

(16063

Obiady
z t,rzech dań 1-zł, kolacja
t?() gr. Hotel Rńs, Długa
53. (15913

Zgubiono
w drodze z Krępiewa do
Iiarnowa papiery woj­
skowe na nazwisko Sta­
nisława Splitta z Krę­
piewa i 75 zt. Łask,
znalazcę upr. o oddanie.
20 zł. przeznaczam iako

nagrodę. (16)16

Ostrzeżenie!
Niniejszem ostrzegam
każdego przed synem
mym Marjanem, który
po wyjściu, do zajęcia
dnia 4. 7, 1925 r. oddalił

się z biura adwokata
Maciaszka i więcej nie
wrócił Za długi lub prze-
niewierzenia jego nieod-

powiadam. F. Głowacki,
Bydgoszcz. Kujawska 19.

(16351

1

Kio§ 1

=

Nowości I

Dziś i dni następnych

prawdziwa uczta artystyczna
d!a iydssss§zai?

dramat salonowy ze śpiewami w 8

W rolach gł.

Li§na Haiti i

AlfOM_Frflaoti
wielkich aktach p. i. IBBIMTOMilBBBIIHB^^ MUWM6M-MUI8,15W.

%ieBBBBStottS§ Star’ego zbioru

iP’ffi;B(sssHKESe:^
jZęggo

a?essoa(Ę
SSwiies

Saeaara

kupuje od producentów, małorolnych i zrzeszeń

rolniczych, począwszy od 100 kg wzwyż, za natych­
miastową zapłatą (16310

Rejonowe Kierownictwo Entendentury
B}fdgOSZCZ, Jagiellońska 77, I p, tel. 2037

; botaep popraia.

W ezwarJefc, dnia 9 lipca 1925 r. o godzinie
10-tej przed południem sprzedaje się przv ulicv

Szczecińskiej mj|7 u p. Stanisława Kawki naj­
więcej dającemu i za gotówkę:
1 g,ramofon z szafką i płytami,
1 biurko (czarne) i skrzypce

Urząd Kontroli taimi Bfczczy.

Od 7-12 lipca

Br. Sfaemmler

2Śis?sIeBĆ sso gcgsssB^cfe ffc?fóaafee.?ń --

śOsfffOSraffiCStłO, wtass,So smisi- wsi. sśss-SastJstaz

raasgeaj§ (tKrsse}GSŹssnig Szos mGfe0lfoo!Iva
aJEi^aftHjraOTS!iEC. 14773

lo

jest najlepszem i najtańszem mydłem do prania.

^es4 M^pszym s najtańszym
JwSSB proszkiem mydlanym

16326

!S. fcwMscrfeW

Magazyn sprzedaży w BYDGOSZCZY

narożnik ul. Gdańskiej. — Tai. 883 . (9933

dobre nowe
i od zł. S.50O .-

(fortepiany
światowych firm
7ł.

I tamie

ł.tod zł. 40^. -

1 poleca w wielkim

wyborze z gwaran­
cję na odpłaty do
12 miesięcy. (6970

Pi!hrjRs FiBSzys Th. Fi§l!ier, Gussen.
Biuro nasze znajduje się w Poznaniu

MasitalarstaJ.

Telefon 1866 B3’g35iS’EŚ45E’ Teiefon 1866

Firma St. RATAJCZAK (15849

i Fabryka i hurtów-

’j nia fortepianów
Bydgoszcz

. , tył’-(a
t ul. Śniadeckich 56

Główni Urząd LlkwIdMfiw

ogłosił nową serję
około 130 osad likwidacyjnych na spreedat
w województwie Poznańskim i Pomorskim. — Wnioski

przyjmujemy od członków i interesentów do dnia 1 sierpnia rb.

PaURi BonR toeRicyi^, Byagra bL Japtósh 51

Oddział w Grudziądzu, pl. 23 Stycznia 11. (16362

Katarzyno, o Katarzyno
Co tobie jest dziewczyno?
Dawniej bvłaś wciąż wesoła

Dzisiaj inną jestes zgoła.

już mam żvcia tego dość

Wszystko idzie jak na zł, ść.
Bo nagniotków pełń i non-a !

Skąd wescłosć, moja droga?

Jeśli tylko to cię nęka
Skończy zaraz się udręka
,,RAD!KO!." najlepszy z środków
,,RADiKOL", to wróg nagniotków, (16322

Do nabycia w?e w?szystkich aptekach i drog?i’jach

’E’ffi:a. SS333.
Grudziądz

ul. Grob}owa 4.-701.229.

ul. Turr.sha 2. - To(. SSS.’

Zt?:i?ń5

L?

ewentualnie i w mniej­
szych częściach p, szo­
kuje solidne przedsię­
biorstwo w Bydgoszczy
Gwarancja wielnkrutn .

Łask, oferty do Dz. Byu :.

pod ,,F. B. 100 1 (16121

Spawanie (szwajsowante).
Przyjmuje wszelkie części do spawania.
Tjkże wyjeżdżam z aparatem do miejscowości poza

Bydgoszczy.
Wykonanie wzorowe i po przystępnych cenach.

K. UpbamaSs, Bydgoss^es
Warsztat mechan. i Ślusarski u!. Poznańska i.

PoMiCffijJ zsW.

W sprawie spornej zakupu­
je w przetargu publicznym
w czwartek,5 sS. 9 lipca b. r.o goeSzinto 12 w pofurin’o
w moim biurze przy wSfey
Dworcowej SS, od najmniej
żądającego.

toan
117/18 ft. hol. do natych­

miastowej dostawy.
Wł. Junk, zaprzysiężony sen-

zal handlowy przy izbie

przemysłowo-handlowej
w Bydgoszczy. (15336

Panttće
z kaucję do interesu po­
trzebna. Zgłosz. listów-,
nie pod ,,Koło" do Dz

Bydg. (16338

Korki

dla wszelkiego przemy­
słu w każdej ilości po
cenach fabrycznych po
lecą Fabryka korków

,,Union". Przedstawiciel­
stwo Bydgoszcz, ulica

Diuga 13. Tel.1103.

(13758

jnz ,

eeńttwa.hecć’j,! acowata pt zy.
tnie na tardzo korzyst­
nych warunkach (16120
WOISH

pad 25aiym Lwom

w InGws’i.d,awiu’.

Reflektuje s;ę ty ko r.a

pierwszo) zędnę siłę i u-

prasza się o podanie od­
pisu świadectw i pre­
tensji.

W tutejszej Powiatowej Kasie Choryeii
! w Wyrzysku wakuje od dnia 1 sierpnia
1 b. r, posada 18361

renianls-Mlsnsisiy

P(aca weuług IX do VIII grupy prag­
matyki urzęd. państw. Reflektanei zec,heą
nadsyłać swe zgłoszenia łącznie z własno­
ręcznie napisanym życiorysem i odp. świa­
dectw. najpóźniej do dnia 15 lipca b. r.

do tutejszej Dyrekcji.
Uwaga: Ref.!ektanci nie mogą, przekra­

czać wieku od 25 do 40 roku życia.
) Wawreski, Dyrektor.

SMact Monja!w
przy głównej ulicy powiatowego miasta na Pomorzu

z towarem i mieszkaniem za canę ca. 2.000 zł

do odstąpienia. Kontrakt dzierżawy na 5 lat.

Zgłoszenia pod ,,Dobra egzystencja11 do ,,Dziennika
Bydgoskiego11. (15816

1 żniwiart^ fe EbfbkM

1 żniwiarkę Eckerta i
1 pMfrząacz siana

wszystkie maszyny używane, dobrze wyreperowana
i pod gw’arancją do natychmiastowego użycia zdatne

ofiarują po cenach przystępnych i na dogodnych
warunkach zapłaty 15758

Franciszek Kłoss i Syn
Bydgoszcz, Gdańska 97. Tel. 1683 .

sssmg

Szofer

dobry mechanik z dłu­
goletnią praktyką do

prowadzenia wozu For­
da l1/?, ton natychmiast
potrzebny. Zgłosz, z od­
pisem świadectw przyj­
muje (16118
,,Carmel", Fabryka cu­

krów i czekolady,
Bydgoszcz,

ulica Dworcowa nr. 65.

1 dzU:.iOjc modelarza potrzebuje zaraz

Fabryka maszyn i odlewnia żelaza
witał’s, FgolkSta.

(16/91

Cytryny

(Vertie88ś)
nowego żniwa bezpośredniego importu z Włoch,

BiT znowu na składzie. "WS

Oferujemy po najtańszej cenie, tylko za gotówkę,
wysyłki kolejowe tylko za zaliczeniem. 16340

J. Rogoziński i S-ka
Bydgoszcz, ul. Marcinkowskiego 6. Te!. 389,

wM owoców
u/Oega u?h Rb po nu i Rmeruj.

Milo sesKo isffi żokSs

do podróży, znającą najdokładniej branżę towarów
krótkich i artyk. modn., obeznaną z korespondencją
nierniecką, poszukuje się zaraz lub od 1 VIII br.

Reflektuje i uwzględnia się oferty tylko sił

samodzielnych.
Piśni. zgłoszenia z pod. referencyj oraz warun­

ków do ,,par". Bydgoszcz, Dworcowa 72 pod
,,En gros". (16337

Zecei

ty!ko dobra siła może zię zgłosić. Taryfa pcznań
ska. : Termin rozpoczęcia zaraz lub za 14 di,i. -


